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Przyjęcie u ministra 
spraw zagranicznych ZSRR Motetowa 

na cześć koreańskiej delegacji rządowej
(f) MOSKWA (PAP). Agen­

cja TASS donosi, że i 4 hm mi­
nister spraw zagranicznych 
ZSRR W. M Molotow wydal 
przyjęcie na cześć delegacji rzą­
dowej Koreańskiej Republiki 
Ludowo . Demokratycznej.

Na przyjęciu obecna była de

Ze strony radzieckiej na przy­
jęciu #iecni byli: zastępca 
przewodniczącego Rady M in i­
strów ZSRR i minister obrony 
ZSRR N. A. Butganin, prze­
wodniczący Państwowego Ko­
mitetu Planowania przv Radzie 
Ministrów ZSRR M. Ż. Sabu- 
row, przewodniczący Frezy-

W trosce o poprawę warunków pracy
załóg robotniczych

Uchwala Prezydium Rządu o zapewnieniu postępu w dziedzinie
bezpieczeństwa i higieny pracy

Zobowiązanie traktorzysty

legneja rządowa KRLD z prze- dium Rady Najwyższej RFSRR
wodniczącym Rady Ministrów 
Kim Ir senern na czele, amba 
sador Koreańskiej Republiki 
Ludowo • Demokratycznej w 
ZSRR Lim He i członkowie am­
basady oraz ambasadorowie 
Chińskiej Republiki Ludo 
wej, Polskiej Rzeczypospoli­
tej Ludowej, Węgierskiej lie 
publiki' Ludowej, Rumuńskiej 
Republiki Ludowej, Republiki 
Czechosłowackiej, Mongolskiej 
Republiki Ludowej, Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej, A l­
bańskiej Republiki Ludowej, 
jak również charges d'affaires 
Bułgarskiej Republiki l.udowej 
i Wietnamskiej Republiki De­
mokratycznej.

M. P Tarasów, ministrowie 
ZSRR M. G Pierwuehin, P K. 
Ponomarenko. N K. Baihakow.
I. F Tewosjan, I A. Benedik- | dY zakład pracy jest obowią
tow, S. M Tichnmirow, N. D 
Psurcew, A i Kozlow i A. c . 
Tretiakow, Prezes Sądu Naj­
wyższego ZSRR A. A. Wolin, 
prokurator generalny ZSRR 
R. A. Rudenko, ambasador 
ZSRR w KRLD S P Suzdalew, 
marszałkowie Związku Ra­
dzieckiego G. K. Zuków, S. M 
Budionny i W D Sokołowski,

( f)  Prezydium Rządu PRL powzięło uchwałę o zapewnieniu | nich i wyższych szkołach tech- 
postępu w dziedzinie bezpieczeństwa i higieny pracy. Uchwała i nicznych. 
ta rozwiązuje szereg zagadnień, które warunkują dalszą poprą- Dla zbierania i wymiany do-

| świadczeń oraz dla koordyno- 
pracy w podległych jednost-1 wania działalności ministerstw 
kach. oraz innych urzędów i instytu-

,,, .. i c)i w zakresie bezpieczeństwa
W poszczególnych fabrykach!,- u- ■ , , .; , ,  , , , . , '  1 higieny pracy będzie powoia-i zakładach wytwórczych po-

wę ochrony pracy.

Uchwala stwierdza, że „każ-

zany zapewnić wszystkim za­
trudnionym pracownikom bez­
pieczne i higieniczne warunki 
pracy, wykluczające zagroże­
nie ich życiu lub zdrowiu“ .

W tym celu uchwala daje 
przede wszystkim organizacyj-

. _ . , ną podstawę do usprawnienia
admirał N G. Kuzniecow, wyż- j działalności przemysłowej siu - 
si urzędnicy ministerstw ZSRR. ; hv RMP . , .
przedstawiciele społeczeństwa i 
prasy oraz radzieccy uczeni i 
artyści.

Plenum  KC  koim im styezncj P a rlii 
Czechosłowacji

en PRAGA (PAP). Dziennik 
„Rude Pravo“  opublikował 14 
brn oficjalny komunikat o Ple 
mmi Komitetu Ćen trat riego Ko 
niimisivezriej Partii Czechosto- 
wacji Komunikat stwierdza:

W Pradze odbyło się ostat­
nio Plenum Komitetu Central 
riego Komunistycznej Partii
Czechosłowacji Referat o sytu 
acji politycznej i ó zadaniach 
partii wygłosił towarzysz Art 
tonin Zapotocky Komitet Cen 
tralriy Komunistycznej Partii 
Czechosłowacji upoważni) Pre­
zydium KPCz do opracowania 
poszczególnych zadań omówio­
nych w referacie towarzysza 
Antonina Zapotocky'ego, a

zmierzających do zapewnienia 
harmonijnego rozwoju gospo­
darki narodowej i podniesienia 
stopy życiowej i poziomu kul­
turalnego klasy robotniczej i 
ludu pracującego.

KC KPCz wybrał towarzysza 
Antonina Novotnego pierwszym 
sekretarzem KC Komunistycznej 
Partii Czechosłowacji, Bruno 
Koechlera, Bedricha Pexę-Vodę, 
Vaclava Paseka i Vratislava 
Krutinę sekretarzami KC.

KC KPCz postanowił prze­
nieść zastępcę członka KC Jó 
zefa Teslę w poczet członków 
KC i wybrał go członkiem Pre­
zydium KC KPCz.

żby BHP, poczynając od mi 
nisterstw, aż do zakładów wy­
twórczych. We wszystkich re­
sortach gospodarczych ma być 
utworzona jednolita co do swej 
struktury stużba BHP, wypo­
sażona w ściśle przez uchwalę 
określony zakres działania i 
i uprawniona do uczestnicze­
nia, poprzez swoich pracowni­
ków o wykształceniu technicz­
nym, w ustalaniu procesów te­
chnologicznych.

Posiedzenie Centralnej Ludowej 
Rady Rządowej Chin Ludowych

Jak do- fnież przedstawiciele chińskich(i) PI: KIN (PAP)
nosi agencja Nowych Chin, 12 
września br odbyło s.ię posie­
dź: nie Centralnej Ludowej Ra 
dy Rządowej.

W posiedzeniu wzięli udział 
przewodniczący Centralnej Lu 
dowej Rady Rządowej — Mae 
Tse turtg, członkowie Rady oiaz 
Komitetu Narodowego 1.udowe] 
Rady Konsultatywnej, czlonko 
wie Państwowej Rady Admini 
straeyjnej i Luilowo-Rewoluryj 
nej Rady Wojennej, jak rów

ochotników ludowych.
Referat o udziale chińskich 

ochotników ludowych w walce 
przeciwko agresji amerykań­
skiej i pomocy dla Korei wygło­
si) dowódca chińskich ochotni 
ków ludowych generał Peny 
Teh huai Uczestnicy posiedze­
nia uchwalili jednomyślnie 
tekst depeszy z pozdrowieniami 
rio chińskich ochotników ludo­
wych.

W ministerstwach mają być 
utworzone samodzielne stano­
wiska Głównego i w Central­
nych Zarządach — Starszego 
Inspektora Bezpieczeństwa i 
Higieny Pracy, na których 
ciążyć będzie główna troska o 
postęp w dziedzinie ochrony

wołane będą dia spraw ochro­
ny pracy stanowiska starszych 
inżynierów, inżynierów i tech­
ników bezpieczeństwa i higie­
ny pracy, podlegle bezpośred­
nio zastępcy dyrektora zakia- 
du do spraw technicznych. Ta­
kie ścisłe powiązanie zakłado­
wej służby BHP z kierownic­
twem zakładu odpowiada pod­
kreślonej przez uchwalę zasa­
dzie, że sprawami ochrony pra­
cy ma zajmować się bezpośre­
dnio kierownictwo techniczne.

Niezależnie od istniejącego 
już od dawna obow> u szko­
lenia w zakresie - ..rony pra­
cy nowoprzyjmowanych robot­
ników i całych zatóg fabrycz­
nych, wprowadzony został o- 
becnie obowiązek systematycz­
nego. doszkalania w zakresie 
zagadnień bezpieczeństwa i hi­
gieny pracy personelu inżynie­
ryjno - technicznego i spraw­
dzania jego znajomości tych 
zagadnień oraz obowiązek nau­
czania ochrony pracy w śred-

na przy centralnych władzach 
państwa Główna Komisja dla 
spraw BHP.

Podjęcie uchwały jest wyra­
zem specjalnej troski, jaką 
Państwo Ludowe przywiązuje 
do, sprawy podnoszenia na co­
raz wyższy poziom warunków 
bezpieczeństwa i zdrowotności 
pracy w zakładach produkcyj­
nych. Gospodarka nasza ma 
już za sobą na tym polu powa­
żne osiągnięcia. Świadczy o 
tym spadek wskaźnika wypad­
kowości o około 30 proc. na 
przestrzeni ostatnich 5 lat, 
spadek, który miał miejsce po­
mimo znacznego napływu do 
pracy w przemyśle nowego e- 
iementu nieprzeszkolonego i 
nieobeznanego z pracą fabry­
czną.

Jednakże, biorąc pod uwagę 
istniejące realne możliwości, 
stan dotychczas osiągnięty nie 
może być uznany za zadowala­
jący.

By uzyskać możliwie naj­
większe rezultaty w dalszej po­

prawie bezpieczeństwa i higie­
ny pracy Prezydium Rządu po 
wzięło omawianą uchwalę, któ­
ra poprzez szereg środków za­
pewni siaty postęp w tej dzie­
dzinie.

Dia pełnej realizacji uchwa­
ły niezbędna jest mobilizacja 
wokół zagadnień ochrony pra­
cy, zarówno aktywu admini­
stracji gospodarczej i państwo­
wej inspekcji pracy, jak i sze­
rokiego aktywu związkowego, 
a także organizacji partyjnych. 
Dopilnowanie właściwego do­
boru kadr dla przemysłowej 
służby BHP, systematyczne a- 
nalizowanie stanu bezpieczeń­
stwa i higienv w zakładach wy­
twórczych, niepomijanie zaga­
dnień ochrony pracy przy oce­
nie działalności produkcyjnej 
zakładów, szersze zaintereso­
wanie tymi zagadnieniami ra­
cjonalizatorów i wynalazców—  
to wążne zadania dla pracy 
związków zawodowych i orga­
nizacji partyjnych.

Pełne i właściwe wykonanie 
uchwały Prezydium Rządu po­
zwoli na polepszenie i uspra­
wnienie walki z wypadkami i 
chorobami zawodowymi na 
stworzenie załogom robotni­
czym odpowiednich warunków 
pracy: (PAP)

Kombojn polskiej produkcji 
w kopolni „Brzeszcze"

Pierwsze posiedzenie
Komisji Repatriacyjnej Państw Neutralnych

(f) K A ['SONG (PAP). Zgo­
dnie z par. 51 b. układu rozej. 
rnowego, w Korei '.ukonstytuo­
wała "się oficjalnie Komisja Re­
patriacyjna Państw Neutral­
nych.

W pierwszym posiedzeniu 
Komisji uczestniczyli: przewod­
niczący Komisji, przedstawicie! 
Indii — gen. K. S. Timaya 
przedstawiciel Polski — M in i­
ster Pełnomocny St, Gajewski

Oznacza to, że strona koreań- 
sko-cliinska zakończyła te pra­
ce ściśle w ustalonym 45-dni<>- 
wym terminie.

(f) Kombajn węglowy pro­
dukcji polskiej typu KW-57, od­
dany został ostatnio do eks­
ploatacji w szybie Andrzej 3 
kopalni „Brzeszcze“ .

Dzięki zastosowaniu kombaj 
nu, szyb Andrzej 3 stai się jed 
nym z najbardziej nowoczes 
nyclt i najlepiej zmechanizowa 

I nych w woj krakowskim.
Kierownictwo kombajnu objął 

jeden z najlepszych kombajne- 
rów polskiego przemysłu węglo 
wego Franciszek Siwek z ko 
palni „Bielszowice“ . Prowadzić 
on będzie metodą wewnątrzza 
kładową, bez odrywania się od 
pracy, szkolenie młodych kom- 
bajnerów.

Począwszy od dn. 5 hm. kom- 
bajnerzy systematycznie prze 
kraezają zadania planowe, od 
7 bm. zaś wykonują w , ciągu 
doby cykl produkcyjny. (PAP)

Coraz więcej gromad, spółdzielni produkcyjnych 
i PGR-ów przystępuje do siewów jesiennych

T ra k to rz y s ta  z P O M  w  K u rz e j  Górze (w o j.  poznańskie ),  w z y ­
w a ją c  do w sp ó łz a w o d n ic tw a  ko legów  ze swego P O M -u  zobo­
w ią za ł  się p rzep racow ać na t rak to rz e  „ Z e to r “  5 tys ięcy godz in  
bez re m o n tu  kap i ta lnego . J u ja  p rze p ra co w a ł  ju ż  na s w o im  
, .Zetorze“  3800 godzin, podczas gdy  n o rm a  w y n o s i ła  1700.
S ta ranna  konse rw a c ja  c ia gu ika  w skazu je  na to, że Juja.

w  p e łn i  w y k o n a  pod ję te  zobow iązan ie  
__________________  F o to : A. Nowosielski

W  9 rocznicę wyzwolenia Pragi
Z łożenie  w ie ń có w  pod P om n ik iem  

B ra te rs tw a  B ro n i

(f) Z każdym dniem coraz to 
nowe PGR-y, spółdzielnie pro­
dukcyjne i gromady indywidu 
alne, nie czekając na obfitsze 
deszcze, przystępują do siewów 
jesiennych, aby wykonać je jak 
najwcześniej i ustrzec się przed 
ewentualnymi niespodziankami 
pogody.

W niektórych jednak woje­
wództwach część rolników w 
dalszym ciągu zwleka z przy 
stąpieniem do siewów. Swiad 
czy to o słahej pracy służby 
rolnej niektórych rad narodo 
wych, która jeszcze niedosta­
tecznie wyjaśnia chłopom, że 
wczesny siew wydatnie podnosi 
plony, i która nie potrafi zmo­
bilizować ich do .rozpoczynania 
i .jak najszybszego przeprowa­
dzania-.zasiewu ozimin.

W miarę rozpoczynania i po­
stępów prac siewnych zwiększa 
się tempo rozprzedaży wśród 
rolników nawozów sztucznych 
Najwięcej nawozów wykupili 
dotychczas eh topi województw 
lubelskiego, kieleckiego i kra­
kowskiego. W niektórych jed­
nak województwach sprzedaż 
nawozów przebiega nadal zbyt 
opieszale. W stosunku do po­
trzeb rolników i powierzchni 
zasiewów, najmniej nawozów 
sztucznych wykupili dotychczas 
chłopi woj poznańskiego, któ­
re w latach ubiegłych przodo­
wało pod tym względem.

W niektórych wojewódz 
twach, a m. in. w woj krakow­
skim, zbyt powoli przebiega je­
szcze wymiana ziarna siewne-

go, a głównie nasion kwalifi­
kowanych żyta ozimego.

Jak wynika z meldunków o 
gotowości maszyn i sprzętu do 
jesiennej kampanii siewnej, w 
dalszym ciągu występują jesz­
cze poważne niedociągnięcia w 
stanie parku maszynowego. Np 
w PGR-ach woj. lubelskiego do 
10 bm. tylko ok. 70 proc. ma­
szyn gotowych byto do prac po 
lowych. Również w części 
POM-ów stoją jeszcze niewy- 
remontowane siewniki, chociaż 
jest już najwyższy czas, aby 
wyruszyć z nimi w pole. M in 
w POM-ach województw: zie­
lonogórskiego i lubelskiego 
dość znaczna ilość siewników 
zbożowych i nawozowych nie 
jest jeszcze wyremontowana.

(PAP)

(f) W 9 rocznicę wyzwolenia 
prawobrzeżnej Warszawy przez 
bohaterską Armię Radziecką 
oraz walczące u jej boku jed­
nostki Wojska Polskiego, odby­
ła się w stolicy uroczystość zło­
żenia wieńców u stóp Pomnika 
Braterstwa Broni.

Na obszernym placu przed 
Pomnikiem zgromadziły się l i ­
czne rzecze mieszkańców stoli­
cy, delegacje warszawskich za­
kładów pracy z pocztami sztan 
darowymi i młodzież szkolna 
Przed Pomnikiem stanęły war­
ty honorowe.

Po odegraniu hymnów pol­

skiego i radzieckiego, odbyło 
się przy dźwiękach werbli skła­
danie wieńców przez poszczę^ 
gólne delegacje.

Pierwsza ztożyła wieniec de-' 
legacja Komitetu Warszawskie­
go Polskiej Zjednoczonej Partił 
Robotniczej. Następne wieńce 
złożyły delegacje Wojska Pol­
skiego, Prezydium St. RN, or­
ganizacji masowych oraz dele­
gacje robotników i pracowni­
ków warszawskich fabryk, 
przedsiębiorstw i instytucji.

Uroczystość zakończono ode­
graniem „Międzynarodówki“ .

(PAP)

Wielkie zainteresowanie ludności 
wiejskiej targami jesiennymi

(f) We wszystkich 45 miej 
scowościach, gdzie w okresie rd 
28 sierpnia do 6 września br. 
czynne były powiatowe wysta­
wy rolnicze, spółdzielczość sa 
mo pon loco w a zor g a n i zowa i a
wielkie targi jesienne Targi te, 
trwające po 6 — 7 dni, urnoż

ne stoiska bogato zaopatrzone 
były m. in w maszyny i narzę­
dzia rolnicze, części do maszyn, 
artykuły żelazne, chemiczne, 
elektrotechniczne, artykuły go­
spodarstwa domowego, tkaniny, 
konfekcję, obuwie i artykuły 
skórzane, pasmanterię, kosme-

liw iiy chłopom, zwiedzającym •yki, meble, ceramikę, szkło i
wystawy zaopatrzenie się w 
różnego rodzaju towary prze 
myślowe. Estetycznie urządzo

S e s j a  K o p e r n i k o w s k a
W Warszawie se-rozpoczęly się obrady 

przedstawiciel Czechosłowacji; sji naukowej Polskiej Akademii Nauk, po- 
— Ambasador płk Wł Simo j święconej twórczości Mikołaja Kopernika, 

z, przedstawiciel Szwecji -  1 \\i pracach sesji biorą udział wraz z uczonym
Minister Pełnomocny J Stren- 
stroem oraz przedstawiciel 
Szwajcarii — Minister Pełno­
mocny A. Daemker.

*
(f) PEKIN (PAP). Agencja 

Nowvch .Chin donosi, że 13 bm 
sirona .koreańsko • chińska za­
kończyła niszczenie wszystkich 
zasieków z drutów kolczastych

strefie zdemilitaryzowan

4 tys. tort węglo 
zaoszczędzili kolejarze 

olsztyńskiego DOKP
(a) Kolejarze olsztyńscy w 

ciągu 7 miesięcy br., przez 
spalanie mułu i miału zao­
szczędzili około-4 tys. ton wy­
soko gatunkowego węgla. Naj­
lepsze rezultaty w oszczędza­
niu węgla uzyskują maszyniści

polskimi wybitni astronomowie z 12 krajów 
Sesja ze względu na tematykę obrad, jak i na 
skład uczestników stanowi centralny moment 
Roku Kopernikowskiego, obchodzonego we 
wszystkich krajach na podstawie uchwały Świa­
towej Rady Pokoju \V wyniku prac sesji po 
winniśmy uzyskać szersze, oparte na najnow 
szych osiągnięciach nauki, systematyczne spoj­
rzenie na dzieło i postać Mikołaja Kopernika, 
na genialność jego odkryć.

W Polsce dotychczasowe imprezy Roku Ko­
pernikowskiego jeszcze bardziej spopularyzo- 
wały postać wielkiego uczonego i patrioty i jego 
naukę. W prasie codziennej i w periodykach 
ogłoszono dziesiątki publikacji, otwarto szereg 
wystaw, wydano nowe broszury i książki, wy­
głoszono na wsi i w miastach setki odczytów 
i referatów, opracowanych dla słuchaczy o róż 
nym poziomie przygotowania.

Postępowi uczeni polscy również w Polsce 
kapitalistycznej doceniali wielkość odkryć Koper­
nika i wpływ jego idei na rozwój nauki. Nawet 
oficjalno czynniki nie szczędziły zewnętrznych

Nie można było dać naukowej interpretacji 
odkrycia Kopernika bez ujawnienia jego olbrzy­
miego znaczenia poznawczego, jego antyteolo- 
gicznego ostrza. Stąd też, począwszy od, przed­
mowy do pierwszego wydania „De revolutioni- 
bus“ , napisanej podstępnie wbrew woli Koper 
nika przez Osiandra a fałszującej myśli Ko­
pernika, mamy cały szereg prób niezgodnego 
z prawdą naukową naświetlenia nauki Koper­
nika, stąd trwające po dzień dzisiejszy próby 
przedstawienia systemu heliocentrycznego jedy­
nie jako jjipotezy dogodnej dla astronomów 
i matematyków, stąd próby przeprowadzenia 
dowodu o równoważności systemów Kopernika 
i Ptolemeusza. Stąd wreszcie niewątpliwy fakt, 
że dziś ośrodkiem najzacieklejszej kampanii 
przeciw idei kopernikańskiej są Stany Z jed 
noczone.

Surynowicz, Pawluczyk i Mie-1 wyrazów uznania dla wielkiego astronoma. Mi 
chen. Załogi parowozów pro- j kołajowi Kopernikowi wzniesiono kilka poro­
wa (lżonych przez tych rnaszy- jników, wmurowano szereg tablic pamiątkowych, 
nistów spalają przeciętnie i 50 I poświęcano mu prace, artykuły i noty encyklo 
ton mułu węglowego na -mie- ; pedyczne. Oficjalna jednak nauka, a także i pu
siąc.

Na naradach wytwórczych 
załogi parowozów dzielą się 
swymi osiągnięciami i do­
świadczeniami w oszczędnym 
zużywaniu węgla. Cennych rad 
udziela maszynistom Aleksan­
der Tynecki. Pracując jako. ma­
szynista spalał oti przeciętnie 
miesięcznie 9» ton miatu wę­
glowego, uzyskując najlepszy 
wynik w całej dyrekcji. Za 
swe osiągnięcia został ostatnio 
awansowany na stanowisko in­
struktora gospodarki materia­
łowej w olsztyńskiej DOKP.

(PAP)

blicystyka lat międzywojennych nie dawały 
bo dać i nie umiały i nie chciały — prawdy 
o Koperniku, o jego życiu i losach, o rzeczy 
wistej światopoglądowej treści jego odkryć, 
o ich znaczeniu dla postępu wiedzy o świecie, 
o ich wpływie.na rozwój nauki. Nie można było 
powiedzieć prawdy o żyęiu Kopernika, o io- 
sacb jego nauki bez demaskowania haniebnej 
roli inkwizycji i Watykanu (zmuszonego zre­
sztą w XIX w. do kapitulacji i zdjęcia dzieła 
Kopernika z indeksu książek zakazanych). Nie 
można było dać prawdziwej, opartej na auten 
tycznych dokumentach charakterystyki Koper 
nika, bez ujawnienia przyczyn, które zmusiły 
genialnego uczonego do przechowywania 
w ukryciu — w obawie pn  d prześladowaniami 
— przez 30 przeszło lat rękopisu swego dzieła.

nauka Polski przedwrześniowej, 
pomniejszania znaczenia polskiej

Oficjalna 
skłonna do
twórczości naukowej lat minionych, do korzenia 
się wobec burżuazyjnej nauki zachodu, spro 
wacizaia walkę o udowodnienie polskości Ko 
pernika do zagadnień formalnych. Nie ujaw 
mano głębokich więzów łączących tego wiei 
kiego Polaka z narodem polskim, .z jego po­
trzebami i dążeniami, z jego historią. Odry­
wano działalność Kopernika od polskich trądy 
cji postępowych, nie wiązano jej z niewątpli 
wy ni rozkwitem kultury polskiej XVI wieku, 
nie łączono Kopernika z plejadą wielkich po­
staci polskiego Odrodzenia.

słusznych podstawach metodologicznych. Fry­
deryk Engeis nazwał odkrycie Kopernika aktem 
rewolucyjnym, którym przyrodoznawstwo ogto 
siło swą niezależność od teologii. Lenin pod­
kreśla) obiektywność systemu Kopernika. To 
co postępowe i światłe przyjmowało system 
Kopernika. To co wsteczne odrzucało jego 
nauki lub obniżało ich znaczenie — odbierało 
im walor światopoglądowy, treść ideologiczną

N it jest przecież rzeczą przypadku, że to 
właśnie Związek Radziecki przed 10 laty pa­
miętaj w ogniu krwawych walk o 400 rocz­
nicy śmierci Kopernika, że to naród radziecki 
złożył hołd wielkiemu uczonemu, przypominając 
całemu światu o wiekopomnych zasługach pol­
skiego astronoma. Uroczystości Kopernikowskie 
obchodzone w 1943 r. w ZSRR były przede 
wszystkim wyrazem głębokiego hołdu dla dzie­
lą Kopernika ze strony nauki radzieckiej, naj­
bardziej postępowej nauki świata, opartej na 
zasadach marksizmu-leninizmu. Równocześnie 
jednak obchody ku czci Kopernika odbywające 
się w tych tak ciężkich lalach były wyrazem 
szczególnej przyjaźni, jaką żywiły narody 
Związku Radzieckiego dla naszego narodu, by­
ty wyrazem braterskiej solidarności z ludem 
polskim, bohatersko zmagającym się z hitlerow­
skim okupantem.

książki.
Podobnie jak wystawy rol­

nicze, targi jesienne wzbu­
dziły ogromne zainteresowa­
nie ludności Wiejskiej. Swiad 
czy o tym fakt, że prze 
ciętne obroty targów wyno­
szą 600 — ■ 700 tys. zł. ‘ Na 
niektórych targach uzyskano o- 
broty sięgające milionów zł. 
Np. targ w Malborku nv woj. 
gdańskim przyniósł blisko 2 
miliony zi obrotu.

Dużym powodzeniem cieszyły 
się również kiermasze artyku­
łów przemysłowych i spożyw­
czych zorganizowane przez 
gminne spółdzielnie w ponad 
7U0 miejscowościach, w Worcell 
Odbyły Się gminne uroczystoś­
ci dożynkowe.

Niezależnie od targów zorga­
nizowanych przy wystawach 
rolniczych i kierniaszy dożyn-

Prawdę o Koperniku, prawdę o jego dziele 
mogli głosić jedynie prawdziwie postępowi 
uczeni, ważący się na walkę z przesądami 
i ciemnotą, z naciskiem tradycji pseudonauko 
wych autorytetów. Nazwiska Giordano Bruna, 
Galileusza, Łomonosowa, Bernarda Fontenelle 
czy w Polsce Stanisława' Pudłowskiego, Hewe 
liusza, Luhienieckiego, Jabłonowskiego, Jana 
Śniadeckiego, Kołłątaja, Staszica i innych żwią 
zane są z walką o zwycięstwo systemu koper 
nikowskiego, o zwycięstwo prawdy naukowej

Do ukazania w całej pełni prawdy o treści 
dzieła Kopernika i o jego rewolucyjnym zna 
częniu stała się zdolna dopiero nauka nie uzna­
jąca fetyszów, nie obawiająca się podniesienia 
ręki na to co się przeżyło, nauka oparta na

W Polsce Ludowej, w nowych warunkach 
ustrojowych sięgnęliśmy szeroko do nagroma­
dzonego w ciągu minionych lat dorobku po­
stępowych uczonych i badaczy. Nauka polska, 
uzbrojona dziś w niezawodny oręż materializ­
mu dialektycznego,- poddaje krytycznej ocenie 
prace poświęcone Kopernikowi i jego dziełu, bio­
grafie wielkiego astronoma. Dzięki zdobyciu 
prawidłowych podstaw metodologicznych nauka 
polska w nowym świetle widzi postać i dzieło 
Kopernika. Jasno i wyraźnie widzimy dziś ol­
brzymie. rewolucyjne znaczenie prac" Koperni­
ka. Na tle epoki w całej wielkości jaśnieje ge­
niusz Kopernika — człowieka, który odważnie 
stawił czoła ugruntowanej w ciągu wieków 
przez największe autorytety tradycji, gdy pojął, 
że jesl ona niezgodna z obiektywną rzeczywi­
stością; — człowieka, który nie uległ wpływom 
ciemnoty, zacofania, zabobonów, który odrzucił 
cały ciężki bagaż przesądów i dogmatów i w ści

słej łączności z tym, wszystkim co w nauce 
polskiej i obcej byto twórcze, postępowe i praw­
dziwe, stworzył nową, rewolucyjną teorię.

Kopernik stworzył system, który wytrzyma! 
próbę czasu i powinien być uznany za jedyny 
prawdziwy obraz świata. Operując prymityw 
nym instrumentarium. Kopernik dokonał wiei 
kiego dzieła dzięki swemu geniuszowi, dzięki 
materialistycznyrn i dialektycznym elementom, 
zawartym w jego metodzie badania.

W świetle nowych badań, odrzuciwszy kłam 
stwa i zafałszowania widzimy dziś Kopernika — 
nie jako zamkniętego w sobie badacza, lecz ja
ko peinokrwistego człowieka jak najsilniej zwią j kowych odbywały sTe ostatnio 
zanego z narodem, z jego potrzebami i prze- j i odbywają w dalszym 
życiami, gorącego, patriotę i wszechstronnego | w wielu 
działacza. Astronom i kartograf, strateg bro­
niący Olsztyna przed krzyżackimi napadami 
i budowniczy fortyfikacji, utalentowany admini 
strator i inżynier, lekarz i artysta, wybitny eko­
nomista i genialny astronom oddający swą wie­
dzę i talenty w sfużbę narodu -  taki'jest praw 
dziwy Kopernik — olbrzym epoki polskiego Od­
rodzenia.

Dziś przed nauką polską, dysponującą olbrzy 
mimi możliwościami stoi zadanie kontymmwa
ma, w oparciu o światopogląd marksistowski . , -----
wspaniałych tradycji kopernikowskich dzF i V ?ca , ,e§acJ) hinduskiej Wi- 
przed nauką polską stoi zadanie demaskowania i ! Uks?r r "  Pairdit w odpo- 
wszelkich prób pomniejszania i fałszowania ,ucUl na Pnishę dziennikarza, 
dzieła Kopernika, rozbijania wszelkich jawnych i ^  wypowiedziała się na te- 
i zamaskowanych reakcyjnych teorii głoszonych i ™  oświadczenia mimstr 
na kapitalistycznym Zachodzie przez mniejsze j HPI 1d,lil " g 7 ' T 2n>.ch,-Chińs^ j() 
czy większe autorytety wbrew prawdzie nau L.udhweJ Gzou l " ’

ciągu
innych miejscowo- 

iciach kraju targi powiatowe i 
gminne. (PAP;

Oświadczenie 
przewodniczqcej delegacji 

hinduskiej w O N Z
é (f) NOWY JORK (PAP).
Jak donosi dz'
Herald

lennik „New York 
Tribune“ , przewodni-

kowej, wbrew poglądom przodujących uczonych I c j a ^ S e o
rowmez i krajów kapitalistycznych Dziś przed „ !  ^  s oiu (bJe znacz-
nauką polską stoi zadanie pełnego, twórczego IT’ozllwoici "'.zajem-', .. ...... - pełnego, twórczegi
.wykorzystania wartości poznawczych i świato 
poglądowych, zawartych w dziele Kopernika.

Kopernikowska sesja naukowa, bezpośrednia 
wymiana myśli między uczonymi polskimi i za­
granicznymi niewątpliwie będzie poważnym 
krokiem naprzód do wypełnienia zadań stoją­
cych przed nauką polską.

W poczuciu uzasadnionej patriotycznej du­
my, świadomy światowego znaczenia dzieła wie] 
kiegc> Polaka, naród nasz wita serdecznie uczest 
ników Sesji Kopernikowskiej.
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Od reakcyjnej, antynarodowej polityki — do zdrady i  szpiegostwa
Zeznania biskupa Kaczmarka w pierwszym dniu rozprawy sądowej

(f) Dnia 14 bm. przed W oj-[kra ju przebywa jeszcze w 
skowjTn Sądem Rejonowym u j kilku ośrodkach centralnych w 
Warszawie rozpoczął się proces j Europie zachodniej, m. in. w 
członków antypaństwowego i i Brukseli. Tam pod kierowni- 
antyludowego ośrodka, na któ-| ctwem dyrektora Akcji Katoli- 
rego czele stal ks. Czeslaw ; ckiej, Cardaine, oraz w spe- 
Kaczmarek, biskup, b. ordyna- j cjalnym ośrodku w Louvain 
riusz kielecki. \ zapoznaje się z wytycznymi

Na lawie oskarżonych, obok i działalności “tej organizacji, 
osk. ks. biskupa Kaczmarka, \ Z  rozmó\v z prałatem Picar- 
zasiedli: współorganizator o- j dem ~  oświadcza oskarżony 
środka i jego wspóikierownik, i ~  dowiedziałem się, że ich wy- 
b. skarbnik kurii kieleckiej ks. chowankiem z ośrodka luwan-
Jan Danilewicz i członkowie 
ośrodka ks. Józef Dąbrowski, 
b. kapelan wspótoskarżonego 
Kaczmarka, ks. Władysław Wi­
dłak, b. prokurator seminarium 
duchownego w Kielcach oraz 
siostra zakonna Waleria Nik- 
łewska.

Rozprawie przysłuchują się 
setki ludzi, szczelnie wypełnia­
jący salę sądową, robotnicy, 
inteligenci, działacze katoliccy 
ł inni.

Po ustaleniu personaliów 
oskarżonych i odczytaniu aktu 
oskarżenia Sąd rozpoczął prze­
słuchiwanie oskarżonych.

Pierwszy składa zeznanie 
osk. Czesław Kaczmarek, który 
przyznaje się do winy i składa 
Sądowi szerokie wyjaśnienia.

Na wstępie swych zeznań 
osk. Kaczmarek charakteryzuje 
Sądowi początki i rozwój swej 
działalności społeczno - poli­
tycznej, która — jak przyznaje 
— „niewątpliwie była faszyzu­
jącą i antylewłcową“ .

Oskarżony stwiesdza, iż za- | postępowy. „Nadio przy wydit- 
czątki jego aktywności p o li- ; neJ pomocy ministra rolnictwa 
tycznej sięgają pobytu we Frań- i Poniatowskiego — oświadcza
c ii w fatach 1922 _ 1928, i Kaczmarek —- założyłem wow-
-dzie studiował w Katolickim I czas uniwersytet ludowy dla

skiego był Degrelle, reksista"
Po powrocie do kraju Kacz­

marek skierowany został do 
prac organizacyjnych w Akcji 
Katolickiej na odcinek mło­
dzieży. To wszystko, czego na­
uczył się w kołach „katolickiej 
szkoły społeczno - politycznej“ 
we Francji i Belgii, starał się. 
jak mówi, „zastosować na grun­
cie Polski, na gruncie Mazow­
sza“ . „W  pracy młodzieżowej 
— stwierdza osk. Kaczmarek — 
zwalczałem młodzieżowy ruch 
wiejski“ .

Mianowany w 1934 roku dy­
rektorem Akcji Katolickiej na 
diecezję płocką, oskarżony — 
jak stwierdza w dalszych ze­
znaniach — „uzupełnia“  lę 
działalność pracą publicystycz­
ną, zakładając dziennik „G bs 
Mazowiecki“ , później tygodnik 
„Hasło Katolickie“ . Pisuje też 
artykuły w „Małym Dzienni­
ku“ , „Miesięczniku Harcerskim“  
i w innych reakcyjnych pi­
smach. atakując w nich ruch

Uniwersytecie w Lille oraz w 
Paryżu, skierowany tam prźez 
ordynariusza diecezji płockiej. 
„Charakter moich studiów 
uniwersyteckich * — zeznaje 
oskarżony — formował moje 

■ poglądy społeczno . polityczne 
wrogo do ruchów lewicowych, 
wrogo do ruchów radykalnych i 
wszystkiego co jest postępem 
w tym sensie“  Osk. Kaczma­
rek podkreśla, że w sensie 
a n t y ł e w ico w y m oddziaływały
na niego również tzw. „semai­
nes sociales“ , tj. tygodnie spo­
łeczne urządzane przez uniwer­
sytety katolickie we Francji, 
które propagowały walkę z ru­
chami radykalnymi. Wskazuje 
on dalej, iż poważne wpływy 
oddziaływały na niego ze stro­
ny międzynarodowych kieryknl- 
nych organizacji studenckich, 
którym przewodzili, m, in. licz­
ni profesorowie i studenci, któ-

szkolenia kadr młodzieżowych 
do walki z lewicą. Na otwarciu 
tego uniwersytetu w Prohosz- 
cz®.vicach pod Płockiem mini­
ster Poniatowski wyraził swoje 
żywe zadowolenie z obranego 
przeze mnie kierunku tej szko­
ły, podkreślając w swoim prze­
mówieniu inauguracyjnym ko­
nieczność walki z radykalnymi 
ruchami chłopskimi, m. in. z 
„Wiciowcami“ .

Oskarżony zeznaje dalej, iż 
w okresie tym walczył przeciw 
wszelkim przejawom ruchów 
lewicowych, szczególnie na od­
cinku wiejskim, wśród służby 
folwarcznej, oraz przeciwko 
..zarzewiom postępowości i ra­
dykalizmu wśród inteligencji". 
Pod pseudonimem — Mieczy­
sław Ligowski, Kaczmarek wy­
dał w 1937 r. książkę, której o- 
strze — jak .podkreśla — było 
wymierzone przeciwko Zw. Na-

rzy po upadku caftitu, uciekli j uczycielstwa Polskiego.
z Rosji.

„Referaty i dyskusje na ze­
braniach — mówi oskarżony — 
kształtowały orientację człon­
ków tych organizacji między­
narodowych wrogo w kierunku 
Rosji Sowieckiej, tym więcej, 
że ci studenci i profesorowie z 
Rosji carskiej starali się o to, 
żeby to zagadnienie w sposób 
szczególny było omawiane. 
Tym bardziej wpływały na mnie 
te organizacje międzynarodowe,

Oskarżony stwierdza, że od­
powiadała mu szczególnie treść, 
duch i zasady Akcji Katolic­
kiej ze względu na swą zacho­
wawczość, swój korporacjo- 
nizm. Cały aparat Akcji Kato­
lickiej starał się w tym okre­
sie wykorzystać i wykorzystał 
przeciwko radykalnym ruchom 
robotniczo - chłopskim. „Moja 
działalność społeczno-politycz­
na — oświadcza oskarżony — 
zwróciła przychylną uwagę sa­
nacyjnych kół rządowych naże ich patronami i kierownika­

mi byli ¡udzie tej miary, co | moją osobę“ , 
słynny biskup Chaptal,^ desyg-, Qsk. Kaczmarek zeznaje da­

lej, iż jego postawa oraz po­
przednie powiązania ułatwiły 
mu „serdeczne kontakty“  z ów-

nówany przez Stolicę Apostol­
ską dla spraw Wschodu, jak
msgr. Beaupin, słynny na _ _________  ____^
bruku paryskim rojalista. Re- j CZesnym rządem polskim. W 

r' ~ '  .  tv,„, i ^  poznaje on u arcybisku­
pa Nowowiejskiego — Piłsud­
skiego, jest następnie w łącz­
ności z Mościckim, którego spo­
tyka w domach „konserwatyw­
nego ziemiaństwa“  na Mazow­
szu, poznaje Składkowskiego, 
Becka, Swiętoslawskiego i Pry- 
stora.

„To zbliżenie się moje do sa­
nacji i jej duże do mnie zau­
fa n ie — zezrraje osk. Kaczma­
rek —/ powoduje propozycję ze 
strony rządu objęcia przeze 
mnie odpowiedzialnego stano­
wiska radcy ambasady polskiej 
przy Kwirynale w Rzymie. Na 
stanowisku tym. proponowanym 
mi przez ministra Becka w r. 
1937, miałem peinić rolę łącz- 

, nika uzgadniającego polityczne 
go, Augusta ¿aiestuego, a j ¡ ^ ^ ą d u  polskiego i Wa- 
szczegolme blisko radcę amba- , tykanłJu Oskarżony jfodkreSK

3 ,  O O K O -  j . ,  r t k r o l  t a r r ń  c f ę t r m w n ę i . - a

feraty ks.' Derbigny z Tow. i 
Jezusowego, który w kilka lat 
później w Rzymie" zorganizował 
wystawę antyradziecką, dopeł­
n iły reszty“ .

Oskarżom napisał wówczas 
rozprawę doktorską o „Em i­
gracji fbbotniczej z Polski“ , w 
której — jak przyznaje — zajął 
stanowisko wymierzone prze 
cjwko ruchom postępowym, w 
szczególności przeciwko udzia­

ło w i robotników polskich we 
francuskich lewicowych związ­
kach, zawodowych. Okres prac 
przygotowawczych do napisa­
nia" ^rozprawy“  zbliżył go do 
ówczesnych polskich kół dyplo­
matycznych. Poznał on wtedy 
ówczesnego ambasadora we 
Francji, Alfreda Chłapowskie- 

A u gusta Zaleskiego,

sady — Sokołowskiego 
łowskiemu przesyłał już wów­
czas — jak zeznaje — raporty 
i „sprawozdania“  o działa­
czach i wpływach lewicowych 
wśród robotników, zwłaszcza 
z północnych departamentów 
Francji.

„Te wszystkie kontakty — 
mówi oskarżony — zbllżyĄ 
mnie do polityki rządu, zwła­
szcza od 1926 roku i dzięki 
tym bliskim kontaktom rozpra­
wa moja zyskała aprobatę rzą­
dową i jako dokument antyle- 
wicowy została wydana kosz­

eń i nakładem rządu“ .
. .Po ukończeniu studiów — 

ro*L  wynika z dalszych zeznań 
■Laska rżonego — przebywa on 
y\ve Francji przez półtora roku, 
sijako proboszcz parafii Bruais- 
(iles . Mines-. Tam realizuje 
tyjwe poglądy zdobyte na uni­
wersytecie i przesyła do Soko­

łowskiego sprawozdania o roz- 
tlwoju prądów lewicowych wśród 

polskich robotników swej pa­
rafii. Odwołany w 1928 roku 
do Polski z zapowiedzią, iż 
skierowany będzie szczególnie 
do działalności politycznej, Ka­
czmarek przed wyjazdem do

| że nie objął tego stanowiska 
| wobec innych planów, wysunię- 
tych później w stosunku do jego 
osoby.

W 1937 r. osk. Kaczmarek 
hra! udział w tzw. zjeżdzie spo­
łecznym w Warszawie, zorga­
nizowanym przez „ I I  oddział“ . 
Zjazd ten dawał wytyczne do 
wałki z ruchem lewicowym w 
terenie, zajmował się również 
problemami polityki zewnętrz­
nej państwa, a szczególnie je j 
wrogim nastawieniem do Zwią­
zku Radzieckiego.

Na zjeżdzie, na który oskar­
żony został zaproszony przez 
Nakoniecznikoff - Klukowskie- 
go, zapoznał się z niejakim ks. 
Lewandowiczem. a przez niego I 
z ks. Kwiatkowskim, pracowni- j 
kiem „dwójki“ , kierownikiem j 
największej w Polsce, antyra-1 
dykałnej, antyradzieckiej —- jak 
podkreśla oskarżony — biblio- ! 
teki Ks. Choromanski m ów ił; 
później oskarżonemu, że Kwiat- j 
kowski jest pracownikiem 
„dwójki“ .

Koncepcja polityczna zjazdu 
pokrywała się nie tylko z punk­
tem widzenia rządu, lecz także

! z punktem widzenia politycz- 
I nych kół watykańskich. „Mówię 
■ tu — oświadcza Kaczmarek — 
jo  koncepcji traktowania Związ­
ku Radzieckiego jako wroga za­
sadniczego, przy jednoczesnej 
ugodowości i paktującym nasta­
wieniu do Niemiec, zwłaszcza 
w czasie zawarcia sojuszu rzą­
du polskiego z Hitlerem“ .

Osk. Kaczmarek charakte­
ryzuje Sądowi w swych dal­
szych zeznaniach szereg zna­
nych mu faktów z polityki Wa­
tykanu, która wywierała wpływ 
na działalność oskarżonego w 
okresie • międzywojennym. Pod­
kreśla on, iż powstanie pań­
stwa radzieckiego wzbudziło w 
politycznych kołach Watykanu 
niepokój, a jego przejawem 
było przysłanie do Polski za­
raz po pierwszej wojnie świa­
towej, jednego z najwybitniej­
szych polityków watykańskich 
—- Achillesa Rattiego, później­
szego papieża Piusa XI. Kacz­
marek stwierdza, iż Ratti
szczególną troską otoczy! P ił­
sudskiego, którego plany w 
stosunku do ziem białoruskich 
i ukraińskich odpowiadały po­
lityce Watykanu. Ratti poparł 
zorganizowaną wówczas wy­
prawę Piłsudskiego na Kijów.
„Jednocześnie z podtrzymywa- 
hiein polityki wschodniej P ił­
sudskiego — mówi oskarżony 
— nuncjusz Ratti, realizując 
dalekosiężną politykę kół wa­
tykańskich, przeciwdziałał przy­
łączeniu Śląska do Polski. Ks. 
prałat Szweiger, proboszcz
parafii Katowice, obecnie nie 
żyiący (zginął w obozie) nie­
jednokrotnie mi opowiadał, ja ­
ko powstaniec śląski, o dzia­
łalności Rattiego, utrudniają­
cego pomyślne wyniki plebis­
cytu i podkreślał, że było to 
powodem niesłychanie dużego 
rozgoryczenia i dla księży i 
dla ludności śląskiej“ .

Podkreślając następnie, iż 
polityka watykańska współ­
działała w łatach trzydziestych 
z angło - amerykańskimi pla­
nami użycia Hitlera do rzuce­
nia go przeciwko Związkowi 
Radzieckiemu, Kaczmarek za­
znacza, iż konsekwencją tego 
było sprzyjanie przez Waty­
kan zbliżeniu rządu sanacyj­
nego z rządem hitlerowskim.

„D la polityki watykańskiej— 
zeznaje oskarżony — naczel­
nym zagadnieniem była likw i­
dacja Związku Radzieckiego, a 
Polska miała służyć jako bra­
ma wypadowa i odskocznia do 
tej misji wschodniej. Toteż w 
roku 1939, po uwłaczających 
dla Polski propozycjach H itle­
ra, nuncjusz Cortesi sugero­
wał rządowi polskiemu zgodę 
na uszczuplenie terenów na­
szego kraju. Nuncjusz przed­
stawił watykański punkt w i­
dzenia na to zagadnienie w 
rozmowie w lipcu 1939 r., ja ­
ką z nim odbytem na alei Szu­
cha. Jak wynikało ze słów 
Cortesi‘ego, koła watykańskie 
nie wałiały się poświęcić inte­
resów Polski — interesów dru­
gorzędnych dla Watykanu — 
na rzecz swej misji i dla celu 
rozbicia Rosji Sowieckiej.

Negliżowanie przez nuncju­
sza spraw polskich było dla 
mnie bolesne i stwarzało we­
wnętrzne sprzeciwy wobec ta­
kiej koncepcji politycznej trak­
towania naszego kraju, jako 
kraju drugorzędnego. Ulega­
jąc jednak sugestiom o przodu­
jącej polityce Niemiec nie za­
jąłem wyraźnie stanowiska wo­
bec proponowanej przez Corte- 
si‘ego uwłaczającej ugodowóś- 
ci“ .

W dalszych swych zezna­
niach Kaczmarek oświadcza, iż 
w 1938 r. gdy desygnowany zo­
stał na stanowisko ordynariu­
sza diecezji kieleckiej, Cortesi, 
powiadomi! go, iż rząd polski 
chętnie zaakceptował jego kan­
dydaturę. Cortesi polecił wów­
czas oskarżonemu, aby nawią­
zał jeszcze ściślejszy kontakt ż 
ówczesnym rządem sanacyj­
nym. „Dla podkreślenia zgod­
ności poglądów pomiędzy rzą­
dem i pomiędzy Watykanem — 
mówi Kaczmarek — w czasie 
mojej konsekracji byt obecny 
nuncjusz Cortesi, który mnie 
konsekrował, byli obecni rów­
nież przedstawiciele rządu“ .

Osk. Kaczmarek podkreśla 
następnie, iż na stanowisku or­
dynariusza diecezji kieleckiej 
rozpoczął on zgodnie z dyrek­
tywami Cortesi‘ego szeroko za­
krojoną działalność, mającą na 
celu paraliżowanie ruchów le­
wicowych w diecezji, szczegól­
nie zaś regionu Zagłębia Dą­
browskiego. Na działalność tę 
otrzymywał wysokie subsydia 
państwowe.

Ze względu na negatywny 
stosunek osk. Kaczmarka do 
Zw. Nauczycielstwa Polskiego 
został on wysunięty przez kar­
dynała Hlonda na członka Ra­
dy Oświatowej przy Minister­
stwie WRiOP.

Osk. Kaczmarek stwierdza 
dalej, iż jesienią 1938 r. pod­
czas odbywających się w Kiel­
cach „uroczystości legiono­
wych“  wygłosi! on kazanie, w 
którym wyraził swą pochwałę 
dla polityki „silnej ręki“  rządu 
sanacyjnego, która znajdowała

wyraz w dławieniu przezeń le­
wicowo - radykalnych ruchów 
społecznych. Kazanie to ogło­
szone zostało nawet drukiem.

Oskarżony zeznaje, że w 
czasie obiadu wydanego przez 
organizatorów zjazdu legiono­
wego i wizyty, jaką mu złoży! 
gen. Sosnkowski, rozmawia! 
on z nim długo na temat ugo­
dowej polityki rządu w stosun­
ku do Niemiec hitlerowskich.

„Mówiąc o aktualnym wów­
czas Zaolziu — oświadcza 
Kaczmarek — gen. Sosnkow­
ski wskazywał na ten fakt, ja­
ko na niezaprzeczalny efekt, ra­
cjonalnej — zdaniem jego — 
rządowej polityki współczesnej 
współpracy z Rzeszą Niemie­
cką. Gen: Sosnkowski w rozmo­
wie ze mną akcentował swoją 
prohitierówską postawę tak s il­
nie, że aż wydawało się to 
dziwne, zwłaszcza na tle 
ówczesnej, dość wyraźnej sy­
tuacji międzynarodowej. Opie­
rając się w swych wywodach 
jednostronnie o przyjaźń z 
Niemcami, podkreśla! z całą 
mocą wrogość w stosunku do 
Rosji Sowieckiej“ .

\V dalszym ciągu swych ze­
znań oskarżony Kaczmarek 
omawia szeroko swą — jak to 
nazywa —■ „działalność spo­
łeczno . polityczną“  w czasie, 
okupacji. Jak wynika z jego ze­
znań tę „działalność“ , której 
celem było skłonienie społeczeń­
stwa polskiego do uległości i 
posłuszeństwa wobec hitle­
rowców, rozpoczął zaraz po za­
jęciu kraju przez wojska hi­
tlerowskie, już w roku 1939 od 
wydania dwóch listów paster­
skich.

„L is ty  te — jak stwierdza 
oskarżony — zawierały wska­
zania dla księży i dla Wier­
nych diecezji kieleckiej, nawo­
ływały do utrzymania spokoju, 
ładu i porządku, wzywały do

politycznych kół watykańskich 
dla Ifiemiec nie słabnie wcza- 
sie okupacji i mam na to pew­
ne dowody, które do mnie do 
szły. Mianowicie przyjeżdża na 
początku 1940 roku do Warsza­
wy do arcybiskupa Galla, se­
kretarz nuncjusza Orsiniego. 
ks. monsignor Carlo Colli, któ­
ry wobec blasków i zwycięstw 
oręża niemieckiego, podsycany 
przez swojego szefa, jak rów­
nież przez koła watykańskie, 
sugerował nam pozytywne usto­
sunkowanie się do okupanta i 
do nowego porządku na wscho­
dzie Europy.

Drugi fakt, wiadomy mi, że 
dla nienarażania się zwycię­
skim Niemcom, polityczne koła 
watykańskie, zwłaszcza ci pra­
łaci, którzy mieli krew' niemie­
cką, którzy skończyli Collegium 
Germanicum w Rzymie, a któ 
rzy są dość liczni, "te kola stro­
nią Od samego początku od 
spraw polskich.

A oto inne fakty.- Ludność 
polska na niektórych obsza­
rach przyłączonych do Rzeszy 
niemieckiej została oddana pod 
jurysdykcję biskupów niemie­
ckich. Mówię tu o wypadku 
Spletta, który odnosił się do 
katolików-Polaków wrogo i za­
borczo“ .

Osk. Kaczmarek wskazuje 
dalej, że Watykan udzielił cał­
kowitego poparcia antypolskiej 
polityce arcybiskupa Szepty­
ckiego, który patronował na­
cjonalistycznym grupom ukraiń­
skim, orientującym się na H i­
tlera. „Stanowisko i działalność 
arcybiskupa — mówi osk. Ka­
czmarek — w' szczególny spo­
sób ujawniła się w 1941 roku 
po wejściu wojsk hitlerowskich 
do Lwowa. W tym właśnie, ro­
ku niebawem po wejściu hitle­
rowców ks. kardynał Sapieha 
pokazywał mi list arcybiskupa 
Szeptyckiego, który to list był

co wy ni i organizacjami pod­
ziemnymi „Od roku 1944 —• 
zeznaje oskarżony — udziela 
łem NSZ poparcia, wyrażają­
cego się w przydzielaniu im 
kapelanów oraz w odbywaniu 
rozmów z członkiem komendy 
okręgowej brygady świętokrzy 
skiej — Kozłowskim. Na proś 
bę Kozłowskiego przydzieliłem 
brygadzie naczelnego kapelana 
— ks. Szczepana Sobaikow 
skiego, prof. seminarium kiele­
ckiego“ .

Jak wynika z dalszych ze 
znań, oskarżony już w roku 
1943 utrzymywał kontakty ze 
znanym działaczem endeckim 
na terenie okręgu radomsko 
kieleckiego — Konstantym 
Skrzyńskim. W rozmowach z 
nim Skrzyński określił plan

wał: powrót do ustroju przed 
wojennego, oddanie naszych 
Ziern Zachodnich Niemcom za 
cenę ich udziału w wojnie, geo­
polityczne przesunięcie granicy 
Polski na Wschodzie. Takie I 
fakty jak utrzymanie przez ku j 
rię rzymską tymczasowości ad 
ministrach' kościelnej na Zie 
iniach Odzyskanych, jak rów­
nież treść listu Piusa XII skie­
rowanego do biskupów i katoli­
ków w Trizonii kształtowały 
moją orientację polityefną i by 
ły jednym z istotnych powodów 
kolizji między moją działalno 
ścią a naczelnymi interesami 
i postulatami narodowymi“  

Oskarżony Kacimarek w dal 
szym toku swych zeznań oma­
wia stosunek polityków ame 
rykańskich i watykańskich do

działania, który zalecał zacho- j wewnętrznych zagadnień Nie­
miec zachodnich. „Ambasador 
Btiss Lane —- zeznaje oskar-

pracy fizycznej, do gościnności niesłychanie wrogi w stosunku
względem wysiedlonych, do ule 
glości względem zarządzeń
władz okupacyjnych. Wskazania 
te niewątpliwie pomagały
Niemcom“ .

Najbardziej — jak się wyra­
zi! oskarżony — pomocnym dla 
Niemców listem był list paster­
ski z maja 1940 roku. List ten 
— jak stwierdza oskarżony — 
napisał on po uprzedniej roz­
mowie z komendantem radom­
skiego Gestapo, który przedsta­
wił osk. Kaczmarkowi opór 
społeczeństwa polskiego wobec 
hitlerowców i zażąda! odeń, by" 
ten w związku z wymierzoną 
przeciwko okupantowi działal­
nością społeczeństwa kieleckie­
go dopomógł Niemcom,'wyda­
jąc list, w którym wezwie wier­
nych do zaprzestania akcji 
przeciwko Niemcom i do loja l­
ności wobec władz okupacyj­
nych. Oskarżony, jak zeznaje, 
zgodził się na wydanie takiego 
orędzia.

„Napisałem wtedy list w ma­
ju 1940 r„  który wzywał do po­
słuszeństwa i do tojalności wo­
bec zarządzeń władz niemiec­
kich. List ten — stwierdza 
oskarżony — niewątpliwie osła­
biał wrogą postawę ludności 
wobec okupanta, hamował i 
mroził działalność dywersyjną, 
odciągał młodzież od akcji kon­
spiracyjnej —- słowem byt szko­
dliwy dis kraju, wywołując 
różne reakcje wśród księży i 
wśród wiernych. Reakcje wśród 
księży objawiały się w ten spo­
sób, że niektórzy nie odczytali 
tego listu z ambon. Otrzyma­
łem także 3 anonimy z racji te­
go listu, zresztą — jak dodaje 
oskarżony dość gorzkie“ .

Wyjaśniając przyczynę wy­
dawania idących na rękę oku­
pantowi listów pasterskich, 
oskarżony stwierdza, że listy te 
były wyrazem jego ówczesnej 
koncepcji politycznej, dzięki 
której zwłaszcza w związku 
z listem z maja 1940 r. zna­
lazł się — jak to określił oskar­
żony — „na granicy zdrady na­
rodowej“ .

Uzasadniając swą probitle- 
rowską postawę w okresie oku­
pacji, oskfftżony Kaczmarek 
stwierdza: „Powody mego po­
stępowania byty następujące: 
jednym z nich było uleganie po­
lityce rządów sanacyjnych, a 
drugim powodem uleganie poif- 
ty<̂ e kół watykańskich. Od po­
czątku okupacji poddawałem 
się poważnemu wpływowi poli­
tyki kół watykańskich i wpływ 
ten rozbrajał mnie i demobili- 
zował wewnętrznie. Osłabiał on 
we mnie uczucia narodowe i 
patriotyczne wskutek poddania 
się ogólnoświatowym celom po­
lityki watykańskiej, nie uwzglę­
dniającej "racji stanu Polski, ja ­
ko narodu mniejszego. Polska 
w rachubach politycznych kół 
watykańskich — stwierdza o- 
skarżony — odgrywała raczej 
rolę drugorzędną“ .

„D la zilustrowania wpływu 
politycznego kół watykańskich 
na móją działalność okupacyj­
ną, pozwolę sobie przytoczyć 
Wysokiemu Sądowi niektóre 
znane mi fakty nieprzychylnego 
ustosunkowania się kół waty­
kańskich do politycznego pro­
blemu narodu polskiego za o- 
kres lat 1939 — 1945.

Ugruntowane w latach przed­
wojennych zbliżenie i poparcie

do Polski, eksterminacyjny po 
prostu“ .

„Wreszcie w ciągu całej oku­
pacji — kontynuuje swe zezna­
nia osk. Kaczmarek — różnymi 
drogami dochodziły mnie głosy 
poparcia, udzielanego przez 
kier niemiecki, przez ich hierar­
chię, dla reżimu Hitlera. Zbli­
żenie się kościoła niemieckiego 
do reżimu hitlerowskiego datu­
je się od okresu opanowania 
przez Hitlera rządów. Fakt po­
parcia, jakim się cieszyła ak­
cja Rzeszy ze strony Ameryki, 
Anglii - i Watykanu, wpływał 
na przychylne ustosunkowanie 
się do niej zarówno kościoła 
niemieckiego jak i katolickiego 
centrum, którego przywódcy, 
jak Bruning, jak prałat Haas 
i jak von Papen, ułatw ili H i­
tlerowi dojście do władzy.

W latach 1933— 1939 r. du­
chowieństwo niemieckie popie­
rało zaborcze plany hitlerow­
skie, rosnący militaryzm, a 
wreszcie odniosło się z aplau­
zem do zainicjowanego przez 
Hitlera ataku na Polskę, Gdy 
około 3 tysięcy księży-Polaków 
było więzionych w niemieckich 
obozach koncentracyjnych, a na 
Pomorzu, na Mazowszu, w Po- 
znańskiem, bezcześciło się setki 
świątyń, nie rozległ się ani je­
den głos protestu ze strony ko­
ścioła niemieckiego. Nie brakło 
natomiast aktywnego współu­
działu, jak mi to obszernie mó­
w ili księża śląscy, przy obcho­
dzeniu zwycięstw brunatnej ar­
mii, nie brakło pomocy kleru 
i hierarchii w odrodzonej ha­
kacie.

Wpływ tej mylnej postawy 
kościoła niemieckiego oddzia­
ływał również w pewnej mie­
rze przez Orsiniego, przez Ber­
lin via Kafbwice i na nas — 
biskupów, pozostających w GG. 
Świadczą o tym między inny­
mi pewne fakty, usłyszane w 
naszych rozmowach z kardyna­
łem Sapiehą, jak np. przed kon­
ferencją z gen. gubernatorem 
Frankiem, bądź też szefem dy­
stryktu KunZem. Ulegałem i ja 
tym Wpływom, nie doceniałem 
poważnego błędu kościoła nie­
mieckiego, współpracującego z 
Hitlerem, uważając, że patro­
nowanie temu stanowisku przez 
polityczne koła watykańskie 
jest usprawiedliwiające.

Polityka watykańska rozcią­
gała swe Wpływy i na emigra­
cyjny rząd w Londynie. Waty-, 
kan popierał istniejącą na emi­
gracji londyńskiej znaną teo­
rię „dwóch wrogów“ . W kon­
sekwencji takich sugestii na­
stąpiło, zwłaszcza po klęsce 
stałingradzkiej, duże przesta­
wienie w krajowym ruchu opo­
ru. Zaistniała tzw. teoria sta­
nia z bronią u nogi wobec 
Niemców, aby skoncentrować 
wszystkie wysiłki przeciwko 
Armii Czerwonej i jej krajo­
wym sprzymierzeńcom. Taki 
był sens tego hasła według 
mojego rozumienia tej spra­
wy“ .

W dalszym toku swych ze­
znań oskarżony Kaczmarek 
stwierdza, iż wpływ jego dzia­
łalności, jak również wydawa­
nych listów pasterskich, stwo­
rzył odpowiedni klimat dla 
rozwoju band NSZ-owskich na 
terenie Kielecczyzny, które za­
chowując bierną postawę wo­
bec okupanta, współpracowały 
z hitlerowcami w walce z lewi-

wywanie biernej postawy wo­
bec okupanta hitlerowskiego, 
nakazując skierowanie walki 
przeciw organizacjom i ruchom 
lewicowym, przeciwko działal­
ności PPR i AL. „Radzi! mi — 
stwierdza oskarżony'— rozbu­
dować propagandę antylewico- 
wą i do tej pracy serdecznie 
mnie zachęcał. Radził wciągnąć 
do tej pracy kler, aby przez 
szeptaną propagandę, przez ka­
zania, przez antykomunistycz­
ne biblioteki lotne i inne formy 
uświadamiać wiernych. Uzgod­
niliśmy nasze poglądy i przy­
chylnie przyjąłem jego pro­
jekty“ .

W dalszych swych zezna­
niach oskarżony Kaczmarek 
przedstawia Sądowi w jaki Spo­
sób wykonywał polecenia ende­
ckiego mocodawcy: „W  reali­
zacji tych projektów przede 
wszystkim odznaczyłem się w 
kazaniach —- w parafiach: Cza­
pla, Sokoliny, Siemianowice, 
Czarnocin, i w dekanacie wło- 
szczowskim, gdzie dość agre­
sywnie występowałem przeciw­
ko ruchom komunistycznym i 
radykalnym. Księdzu Stanisła­
wowi Borowieckiemu, dyrekto­
rowi Akcji Katolickiej, poleci­
łem uruchomić diecezjalną bi­
bliotekę antykomunistyczną“ .

W dalszym ciągu zeznań o- 
skarżony podaje Sądowi fakty 
wizyt, jakie składał wraz z 
księdzem biskupem Lorkiem i 
biskupem Kubiną niemieckim 
dygnitarzom, m. in. Frankowi. 
W toku drugiej rozmowy oskar­
żony zgodził się na poparcie 
hitlerowskiej akcji ściągania 
kontyngentów od chłopów.

Oskarżony Kaczmarek stwier­
dza: „Błędem moim w postępo­
waniu wobec okupanta była ży­
czliwość i poparcie akcji pro- 
hitłerowskiej, Adama Ronikie- 
ra, który przez organizacyjną' 
sieć RGO pomagał Niemcom".

Charakteryzując swą polity­
kę okresu okupacji, osk. Kacz­
marek stwierdza:

„Niewątpiiwne było to pójście 
na rękę Niemcom, wynikło z 
powodu niezrozumienia do głę­
bi, czym jest militaryzm nie­
miecki i jego zaborczość, czym 
jest dla naszego kraju oraz 
czym jest ten militaryzm i za­
borczość niemiecka dla każde­
go Polaka.

Tragiczne są dzieje naszej 
historii, ilekroć zlekceważyliś­
my grozę germańskiej zabor­
czości.

Za su gero wany ko ncepc j a m i
watykańskimi na siłę zaborczą 
Niemiec, o historycznej misji 
Hitlera, wprowadzony w błąd 
anglo-amerykańską pomocą w 
narodzinach samego nazizmu, 
plącę dziś za to bolesną dani­
nę“ .

Szczególnie obszerne zezna­
nia składa oskarżony odnośnie 
swej „działalności“  w okresie 
po wyzwoleniu kraju, stwier­
dzając, iż od samego początku 
powstania władzy ludowej, za­
jął zdecydowanie negatywne 
stanowisko do nowej rzeczywi­
stości, do ustroju ludowego. 1 
tu, jak w poprzednim okresie 
— stwierdza oskarżony — 
bodźcem jego działalności 
orientacji byty sugestie kurii 
rzymskiej, jak również punkt 
widzenia dyplomatów ame.ry 
kańskich i angielskich. Z pog 
lądami tymi oskarżony zapoz 
nal się w swych rozmowach 
kardynałem Hlondem i kardy 
nałem Sapiehą, a także utrzy 
mując kontakty z przedstawi 
cielami ambasady amerykan 
skiej, a w szczególności z ów 
czesnym ambasadorem St 
Zjednoczonych AP — Bliss La 
nem.

Mówiąc o przywiezionych 
przez kard. Hlonda z Rzymu 
relacjach, osk. Kaczmarek 
stwierdza, że miały one pod­
stawowy wpływ na roi^yój jfe- 
go orientacji i działalności oraz 
utwierdziły go w konieczności

żony — mówił mi kilkakrotnie 
o bezpośrednim wpływie ame­
rykańsko - watykańskiej myśli 
politycznej na Adennuera i 
stronnictwo CDU, Adenatierow- 
ska partia niemieckiej chadecji 
miała za zadanie mobilizować 
naród niemiecki pod hasłem 
odwetu przeciw Pojsce i Rosji 
Sowieckiej“ .

„Ksiądz kardynał Hlond mó­
wił mi — stwierdza oskarżony 
— że odwiedzając Rzym prze­
gląda! tam specjalne archi­
wum, przeznaczone dla doku­
mentów odwetowych i zabor­
czych, nadsyłanych przez du­
chowieństwo Trizonii do Wa­
tykanu“ .

Omawiając szeroko swą dzia­
łalność, wymierzoną przeciwko 
interesom narodu polskiego, 
oskarżony Kaczmarek dzieli ją 
na kilka etapów. Pierwszy z 
nich, według słów jego, obej­
mował okres przedwyborczy do 
stycznia ¡947 roku. „W  okre­
sie tym byłem blisko związany 
z działalnością kardynała Hlon­
da, z którym przyjęliśmy —- 
jako naczelną zasadę -— walkę 
z ustrojem, bądź to przez kart­
kę wyborczą, bądź przez od­
działywanie na czynniki mię­
dzynarodowe, bądź wreszcie 
przezJ<onłiikt zbrojny. W kam­
panii wyborczej typowaliśmy 
na Mikołajczyka, który cieszył 
się zaufaniem Zachodu. W die­
cezji kieleckiej — zeznaje dale] 
oskarżony ■— propagowałem 
Wśród księży i wiernych konie­
czność aktywnego współdziała­
nia z PSL. Starałem się pozy­
skać dla tych celów mieszczań­
stwo,, kupiectwo, inteligencję, 
ziemiańsiwo, a nawet te poi i 
tyczne ugrupowania, które nie 
zgadzały się z programem 
PSL, lecz były wrogie ustro­
jowi ludowemu. Mówię tu . o 
nielegalnym Stronnictwie Na­
rodowym, z którym utrZymywa 
tern sta tą łączność. Poza" po 
parciem dla PSL, zabiegałem 
również o wzrost wpływów 
Stronnictwa Pracy.

W działalności przedwybor­
czej posługiwałem się propa­
gandą antyrządową oraz zale­
całem stosowanie jej księżom“

W toku dalszych zeznań 
oskarżony Kaczmarek omawia 
swoją współpracę z amerykań­
skim ambasadorem Bliss Ła­
nem. „Moje zbliżenie się do 
ambasadora Bliss Lane‘a i 
związanie się z jego urzędową, 
a poprzez nią — z jego wów 
czas jeszcze nieoficjalną misją 
w Polsce — stwierdza oskar' 
żony — było konsekwencją mo­
jej ówczesnej lin ii politycznej 
Po zaangażowaniu się z amba 
sadorem Bliss Łanem odbyłem 
kilka, jeśli nie kilkanaście spot 
kań, które odbywały się bądź 
w moim mieszkaniu w Kiel­
cach,, bądź też w urzędowym 
mieszkaniu ambasadora w ho 
telu „Polonia“  w Warszawie

W ostatnim spotkaniu w lu 
tym 1947 r. omówiliśmy i uzgo­
dniliśmy wytyczne mojej współ­
pracy informacyjno-poi i tycznej 
ur ■ arn^asaf ?̂ amerykańską 
Wówczas to ambasador odsło­
ni} mi motywy i założenia ame­
rykańskiej koncepcji politycz­
nej po roku 1945. Nie "tail 
przede mną wówczas tendencji 
rządu amerykańskiego do przy 
gotowania nowej wojnv.

Powiedział, że ta wojna nie 
wypadnie dziś czy jutro, że 

! trzeba na nią poczekać lat tro- 
|chę, pdpracować wrogie nasta-

czył oskarżony Kaczmarek — 
niehonorowanie przez USA U- 
kładu Poczdamskiego, dążenie 
do separatyzmu stref zachod­
nich Niemiec, a w kwestii gra­
nic z Polską — popieranie Ade- 
n a nera w walce o odebranie 
nam Ziem Odzyskanych“ ..

Oskarżony stwierdza dalej, 
że ambasador Bliss Lane ujaw­
ni! w rozmowie z nim zarówno 
cele i zadania misji, jaką peł­
nił z ramienia USA w Polsce, 
jak też rolę ambasady Stanów 
Zjednoczonych i jej placówek. 
Misja ta polegała w pierwszym 
okresie czas'u na pomocy oka­
zywanej opozycji antyrządo­
wej w kampanii przedwybor­
czej z równoczesnym propago­
waniem w społeczeństwie pol­
skim proamerykańskiej koncep­
cji politycznej. „Niezależnie 
jednak od wyniku wyborów, 
Amerykanom — mówi osk. 
Kaczmarek — desygnowanym 
do pracy politycznej w Polsce, 
zależało przede wszystkim na 
istotnych przygotowaniach do 
konfliktu wojennego, na akcji 
wywiadowczej. W przyszłym 
konflikcie, jak wynikało z wy­
powiedzi Biiss Lane‘a Polska 
miała być jakby bazą wypado­
wą, jakby przedpolem na nie­
przyjacielskie tereny. Stąd wy­
nika dla Ameryki konieczność 
zdobywania wszelkiego rodza­
ju wiadomości i obserwacji. 
Poza tym, dodawał Bliss Lane, 
Polski) jest wygodnym punk­
tem obserwacyjnym d!a uzys­
kiwania pośrednich danych o 
Związku Radzieckim. Toteż w 
misji Bliss Lane‘a — jak mi 
to sam z naciskiem kilkakrotnie 
powtarzał — najpierwszym za­
daniem było zdobywanie tych 
informacji, organizowanie ich 
zbierania w kraju, pozyskiwa­
nie współpracowników wywia­
dowczych, oraz wykorzystywa­
nie w tych celach instytucji ta­
kich, jak ambasada, jak „C ari­
tas", UNRRA, czy Czerwony 
Krzyż“ .

O ingerencji USA w wewnę­
trzne sprawy Polski świadczą 
m. in. słowa osk. Kaczmarka, 
który mówi o pomocy udziela­
nej Mikołajczykowi i jego 
stronnictwu przez Bliss Lane‘a. 
Oskarżony cytuje słowa Bliss 
Laneża, który oświadczył na 
ten temat: „Wszyscy winniśmy 
pracować nad tym, "by wszelki­
mi silami pomagać prezesowi 
PSL — .Mikołajczykowi do. 
zwycięstwa. My ze swej stro­
ny — mówił dalej Bliss La ile 
— pomagamy finansowo, a na­
stępnie nakłaniamy także od­
łam zakonspirowanych nacjo­
nalistów oraz nielegalną o d o - 
zycję do pójścia razem z PSL“ .

Oskarżony zeznaje dalej o 
wysiłkach, prowadzonych przez 
Bliss Lane‘a w kierunku poczy­
nienia rysów w bloku rządo­
wym, do czego posłużyć miały 
wpływy posiadane w stosunku 
do niektórych socjalistów z pra­
wicy.

Platforma działalności osk. 
Kaczmarka została sprecyzowa­
na definitywnie w czAsie ostat­
niego spotkania z Bliss Ła­
nem: „Omawialiśmy kwestie 
przegranych wyborów i stwier­
dziliśmy, że pozostaje tylko 
wojna“ . Oskarżony przyznaje 
dalej, że wśród wytycznych ja­
kie mu przekazał Bliss Lane, 
szczególny nacisk położony zo­
stał na opozycję wobec ustro- 
ju ludowego, która z amerykań­
skiego punktu widzenia polega­
ła na współpracy elementów - 
reakcyjnych w Polsce z byłym 
„rządem polskim“  w Londynie. 
Osk. Kaczmarek ze swej "stro­
ny, w imieniu własnym i „na­
szych księży, kardynałów“ , 
zwrócił się do ambasadora 
Bliss Lane‘a z prośbą o przed­
stawienie rządowi amerykań­
skiemu zasadniczej tezy poli­
tycznej, która sprowadzała się 
do konieczności zmiany ustroju 
w Polsce oraz o nasilenie pro­
pagandy radiowej i prasowej 
dla przeprowadzenia tejże te­
zy-

„Ambasador Biiss Lane — 
zeznaje osk. Kaczmarek — z 
którym bytem już związany od 
1945 roku, zaproponował mi 
stałą współpracę z kołami ame­
rykańskimi drogą periodyczne­
go udzielania informacji amba­
sadzie amerykańskiej w War-

zwalczania ustroju ludowego, j państw zachodnich, była uzgod 
„usunięcia nowych gospodarzy i niona z kardynałem Hlondem 
od steru rządzenia państwem j ,,Ja kontaktowałem się z am- 
i narodem“ . j basadorem Stanów Zjednoczo-

„Z  rozmów z ambasadorem : nych, z Anglikami natomiast 
Bliss Łanem, jakie odbyłem w I kontaktował

j wierne do wojny, jakie wśród szawie i jej placówkom o ca- 
l narodów istnieje po tej wojnie j  łości polskiego życia. Po wy- 

a to wymaga czasu, propa- j rażeniu mej zgbdy na przyjęcie
gandy, odkręcenia całej myśli ---------
zachodniej, zarówno amerykań- 
skiej^ jak i innych narodów w 
sensie walki, sensie wojny, bo 
zdawał sobie sprawę z "tego, 
że narody wojny nie chcą“ .

Oskarżony podaje, iż sprawa 
współpracy — jak ją określa —
.politycznej“ , z ambasadorami

początkach 1947 roku — zezna­
je oskarżony Kaczmarek — i 
z rozmów z kardynałem Sapie­
hą po jego powrocie z Rzymu, 
upewniłem się raz jeszcze o 
pełnej harmonii amerykansko- 
angielsko-watykanskiej co do 
planu politycznego. Plan ten w 
stosunku do Polski przewidy-

,,, się kardynał
Hlond.

Omawiając sytuację między­
narodową, Bliss Lane podkreś­
lił, że według rachub Stanów 
Zjednoczonych, Niemcy będą u- 
żyte do celów wojennych, w za­
mian za co mają otrzymać na­
sze Ziemie Zachodnie. Zapo­
wiedział on otwarcie — oświad-

tej propozycji, ambasador po­
wiedział, że przede wszystkim 
interesuje ich kierunek ekono- 
miczno gospodarczy i politycz­
ny. Wiadomości "te- mają dla 
Ameryki poważne znaczenie, 
ponieważ obrazują one stan i 
rozwój potencjału gospodarcze­
go naszego kraju. Dla celów 
wojennych — wyjaśniał amba­
sador — dla zmniejszenia o- 
bronności krajów demokracji 
ludowej, a w tym wypadku Pol­
ski, Ameryka prowadzi odpo­
wiednio stosowaną konkurencję 
i dyskryminację i dla tych ce­
lów zimnej wojny potrzebna 
jest dokładna zrwjomość życia 
gospodarczego i przemysłowe­
go“ .

Jak wyjaśnia osk. Kaczma­
rek, jeśli idzie o informacje po-

(Dokończenie na s tr  3)
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Zeznania biskupa Kaczmarka w pierwszym dniu rozprawy sądowej
(Dokończenie ze str. 2) Tezy te osk. Kaczmarek prze-(Gorzowie, przesyłałem przez eksporcie i imporcie. Chodziło wieckiej sugerowałem przesyft- J znaje oskarżony — że ks. drodzy ludowej w Polsce należy niem interesów Kościoła w

kazał za granicę za pośrednie- niego także aktualne wiadomo- mi o dyskryminacje handlowe, nie wiadomości pocztą lotniczą | Tuchowicz odbył dłuższą kon- j do planu podejść negatywnie ' państwie ludowym utrudnia- 
lityczne, Bliss Lane pytał np twem działacza endeckiego Zó\ ści do „Głosu Ameryki“  doty- o tę zimną wojnę, jaką niewąt- w listach o treści na początku j  ferepcję w Gnieźnie z ks. pry-j krytycznie. Zdaniem moim — łem Kościołowi pełnienie misji 
o to „ ilu  jest czerwonych a ilu towskiego, który w połowie czące krytyki planów gospodar- pliwie Ameryka czy Anglia sto- Innej. Dawałem jej materiały | rnasęrn w obecności ks. biskupa | należało w- pracy duszpaster religijnej i wychowawczo kur-
białych i na kogo można liczyć 1947 roku opuścił nielegalnie czo - politycznych jak i szkol- sowały do Polski przy zwiększę, do przesyłania tym systemem Klepacza. Wszystkie te infor- i skicj podjąć taką propagandę turalnej w państwie naszym,
na wypadek konfliktu“ , chciał kraj, udając się do Londynu. nych“ . niu naszego eksportu czy też i tą drogą. Również w sprawo- macje służyły Watykanowi do j Taki był koncept mojego refe Dlą zrealizowania zamierzei*
wiedzieć jaki jest wpływ propa- W dalszym ciągu swych ze- Oskarżony zeznaje, że w la- sprowadzeniu do nas urządzeń zdaniu, które obowiązuje każ- prasowej i radiowej propagan- j ratu. który nosił tytuł „Twór- , interesów zagranicznych auto-

dy prowojennej, do szerzenia | cze moce katolicyzmu“  o- j rów mej myśli politycznej, sta-
kampanii przeciw Polsce i  kra-} świadczą oskarżony, wśród o- | rałem się wciągnąć Kościół

lityczne, Bliss Lane pytał np 
o to „ iłu  jest czerwonych a ilu 
białych i na kogo można liczyć 
na w y p a d e k  konfliktu“ , chc.ial 
wiedzieć jaki jest wpływ propa­
gandy radiowej i prasowej An 
g lii i Ameryki na podważanie 
współpracy społeczeństwa z 
rządem

W zakres informacji o prze 
mysie miały wchodzić windo 
mości o warunkach pracy i pia 
cy, o współzawodnictwie pracy, 
o produkcji, modernizacji urzą 
dzeń, a także o współpracy 
przemysłowej między Polską a 
ZSRR i krajami demokracji lu ­
dowej

„Przed odjazdem swoim — 
ciągnie dalej osk. Kaczmarek
— Bliss Lane wymienił niektóre 
osoby, które miały być ze mną 
w kontakcie i miały zgłaszać 
¡się po ewentualne informacje, 
jakich miałem udzielać Wymię 
nił on Andrewsa, I sekretarza 
ambasady w Warszawie, Wal­
tera Shwina — dyrektora Ame­
rykańskiego Ośrodka Informa 
cyinego w Warszawie na u! 
Piusa XI, Henryka Osińskiego
— delegata Rady Polonii Ame­
rykańskiej oraz Jerzego Szude 
go — przedstawiciela War Re 
lief Service.

Na tej samej konferencji am 
basador podkreślał znaczenie, 
jak on to nazywał, „diversion 
politique“ , przez có. rozumiał 
dywersję, która obok informacji 
jest drugim zasadniczym czło­
nem zimnej wojny. Ambasador 
znal dobrze stosunki w Polsce, 
gdyż po pierwszej wojnie był 
on pierwszym sekretarzem w 
ambasadzie i wiedział, że ja w 
duszpasterstwie będę mógł tę 
dvwersjç w wielu punktach ze 
skutkiem przeprowadzać. Do dy­
wersji należała również nega 
cja wewnętrznej i zewnętrznej 
pruev Państwa Ludowego“ .

Omawiając drugi etap swej 
działalności, który nastąpił po 
wyjeździć Bliss Lane‘a z War­
szawy osk- Kaczmarek zeznaje, 
że upłynął on pod znakiem dal 
szego oddziaływania nań suge­
stii watykańskich kół politycz­
nych. Klęska wyborcza, jaką 
poniosły elementy reprezento 
wane przez oskarżonego, zrriu 
siła je . do ustalenia nowych 
form dalszej walki z ustrojem, 
zarówno w dziedzinie polityki 
wewnętrznej, jak -i zewnętrznej 
Oskarż.ony przyznaje, że w cza 
sie plenum Episkopatu, które 
odbyło się w 1947 roku, suge 
rował on przyjęcie lin ii polity 
cznej „rządu londyńskiego“ , 
a ¿o za tym idzie udzielenie mń 
póparcia moralnego, a także za­
silania go informacjami. Osk 
Kaczmarek zaproponował Epi 
skopatowi- aktywizację w dzie 
dżinie ideologii społecznej, ne­
gację i dywersyjną krytykę od 
nośnie reform i planów władzy 
ludowej, a wreszcie odwodzenie 
księży od współpracy z rządem

Tezy te osk. Kaczmarek prze 
kazał za granicę za pośrednie 
twem działacza endeckiego Zńl 
towskiego, który w połowie 
1947 roku opuści! nielegalnie 
kraj, udając się do Londynu.

W dalszym ciągu swych ze 
znaii osk. Kaczmarek stwier­
dza, że różni Amerykanie zgła­
szali się doń po informacje. „A- 
merykanie ci — mówi oskarżo- 

j ny — nominalnie pełnili funk­
cje dyplomatów, urzędników 

i ambasad, czy też urzędników 
„Caritasu" lub szefów praso­
wych, ale tylko nominalnie, gdyż 

j w rzeczywistości pierwszym i 
zasadniczym ich zajęciem byta 
praca wywiadowcza. Pierwszą 
osobą by) Andrews, kontynua­
tor misji politycznej i wywia­
dowczej ambasadora Bliss La- 
ne‘a, ekspert i specjalista w De­
partamencie Stanu — jak mó­
wi! o nim Bliss Lane —  dla 
spraw wschodnich. Odwiedzi! 
on mnie w sierpniu 1947 r. w 
Kielcach i wówczas wręczyłem 
mu kopię moich tez gnieźnień­
skich z prośbą o przekazanie 
ambasadorowi jako pewną rea­
lizację omówionych przez nas 
kwestii“ ;

Wówczas to Andrews opo­
wiadał o spodziewanym prze­
niesieniu go na placówkę do 

j Kanady, gdzie jako spec od 
spraw wschodnich miat być 
wykorzystany w przyszłej woj­
nie, przygotowywanej przez 
Amerykę przeciwko Związkowi 
Radzieckiemu.

Jak wynika z dalszych ze­
znań osk. Kaczmarka jego kon­
takty z Andrewsem trwały na­
dal i nie ograniczały się jedy­
nie do konferencji, ale również 
były okazją do przekazania in­
formacji jak np. szczegółowe­
go memoriału opracowanego 
przez przemysłowca kieleckie­
go Wawrzyniaka, a dotyczącego 
stanu produkcji i planów prze­
mysłu regionu kieleckiego. Me­
moriał ten zawierał również 
mapkę sytuacyjną przemysłu 
Śląska, Zagłębia Dąbrowskiego, 
a także terenów tzw. COP.

Osk. Kaczmarek zeznaje rów­
nież, że kontaktował się z dele­
gatem Rady Polonii Amerykań­
skiej Henrykiem Osińskim, 
który przyjeżdżał w Kieleckie 
wraz z operatorem filmowym, 
ze swoim sekretarzem Sternie- 
rem i przyjmował od oskarżo­
nego informacje zarówno ust­
ne, jak i pisemne o PNZ-ach, 
o stanie rolnictwa, produkcji 
roślinnej i zwierzącej itp. „ In ­
formacje te — mówi oskarżo­
ny — zdobywałem od księże 
najbliższych czy też dalszych 
diecezji oraz z Obserwacji włas­
nych“ .

Szczególnie często oskarżo­
ny spotvkat się z przedstawi­
cielem War Relief Service — 
Jerzym Szudym, któremu u- 
dzieiał informacji niemal ze 
wszystkich dziedzin, jakie in­
teresowały Bliss Lane'a. „Jeź- 
dziłem z nim do księży bisku­
pów w Katowicach, Wrocławiu,

Gorzowie, przesyłałem przez 
niego także aktualne wiadomo 
ści do „Głosu Ameryki“  doty­
czące krytyki planów gospodar 
czo - politycznych jak i szkol 
nych“ .

Oskarżony zeznaje, że w la­
tach 1948 i 1949 przekazywał 
wiadomości także dyrektorowi 
Amerykańskiego Ośrodka In­
formacyjnego w Warszawie — 
Walterowi Shwinowi bądź oso­
biście, oddając je Siostrom w 
„Romie“ , bądź też zawozili je 
wśpółoskarżeni — ks. kanonik 
Danilewicz i ks. Dąbrowski.

informacje na rzecz USA i 
Watykanu zbierał również 
przyjeżdżający wielokrotnie do 
Europy ojciec Michał Kolbuch 
prowincjał księży Salezjanów, 
który przywoził również pie­
niądze do Francji, do Rzymu 
i do Polski. Odwiedzał on tak­
że Czechosłowację i Węgry. 
„Poznałem go w 1947 roku 
przelotnie w Częstochowie, 
gdzie przedstawi! mi go ks 
biskup Lorek. Dał mi wówczas 
pewną sumę pieniędzy na sty­
pendia dla szarytek. W czasie 
następnej bytności przywiózł 
mi książkę Bliss Lane‘a, w któ­
rej znalazłem sporo moich wy­
powiedzi. Udzieliłem mu wia­
domości o aktualnych zagad­
nieniach politycznych w kraju, 
o stosunku Kościoła do Pań­
stwa, o zagadnieniach przemy­
słowych i produkcyjnych“ .

Osk. Kaczmarek wymienia 
dalej szereg nazwisk, jak np. 
redaktora naczelnego pisma 
„Liga Katolicka“ , ks. prałata 
Piwowara, którego spotkał w 
mieszkaniu Szudego, a który 
również interesował się zaga­
dnieniami politycznymi i go­
spodarczymi Polski Ludowej 
oraz prosił o przygotowanie 
materiału o przyszłości katoli­
cyzmu w Polsce, a ponadto in­
formacji ekonomiczno - gospo­
darczych.

Wśród współpracowników i 
łączników w działalności infor­
macyjnej na rzecz USA osk. 
Kaczmarek wymienia także 
współoskarżonych Danilewicza, 
Dąbrowskiego oraz' ks. Józefa 
Rybczaka, siostry zakonne z Ro­
my, a przede wszystkim współ- 
oskarżoną Walerię Niklewską, 
która pośredniczyła w dostar­
czaniu informacji do Ośrodka 
Informacyjnego USA i amba­
sady.

Oskarżony korzystał również 
ze współpracy Tadeusza Chro- 
meckiego, który ułatwiał wyjazd 
ks. Wojasa, kapelana osk. Kacz­
marka do Nowego Jorku, a tak­
że informował oskarżonego o 
planach gospodarczych i za­
gadnieniach przemysłowych, o 
trudnościach eksportowych i 
importowych oraz ruchach na 
placówkach zagranicznych 
„Chromecki — zeznaje oskarżo­
ny orientował się w rozmo 
wach, jakie prowadzono w M i­
nisterstwie Handlu, bądź też w 
Ministerstwie Spraw Zagrani 
cznycb odnośnie trudności w

eksporcie i imporcie. Chodziło 
mi o dyskryminacje handlowe,
0 tę zimną wojnę, jaką niewąt 
pliwie Ameryką c.zy Anglia sto 
sowały do Polski przy zwiększe­
niu naszego eksportu czy też 
sprowadzeniu do nas urządzeń 
hutniczych. Niewątpliwie wy­
siłki ekip, które jeździły do 
Ameryki, mogły być torpedo­
wane przez czynniki zachod­
nie, gdy w+edziały, że te trud­
ności są istotne dla władz pol­
skich“

W czasie swej działalności 
osk. Kaczmarek kontaktował 
się również z księdzem Janem 
Grajnertem, kanclerzem kurii 
z Włocławka, który przekazy­
wał poprzez oskarżonego infor­
macje do Ameryki.

„Moja wałka z ustrojem Pol­
ski Ludowej — oświadczył w 
czasie zeznań osk. Kaczmarek 
— była stale podsycana przez 
zagranicznych dysponentów 
mojej myśli politycznej. Spowo­
dowała ona obok akcji infor­
macyjnej na rzecz Ameryki, 
przesyłanie informacji do Wa­
tykanu Podstawą tej działal­
ności była rozmowa moja z 
księdzem kardynałem Hlondem, 
przeprowadzona po jego po­
wrocie z Rzymu w styczniu 
1947 roku. Ksiądz kardynał 
przedstawił mi życzenie kół 
watykańskich dotyczące fikcji 
informacyjnej z Polski, ujętej 
nieco obszerniej niż to miało 
miejsce dotąd w sprawozda­
niach oficjalnych, które doty­
czyły głównie zagadnień re li­
gijnych. W pierwszym rzędzie 
chodziło Rzymowi o informacje 
przesyłane w periodycznych ra­
portach księdza prymasa, jak
1 w miarę okazji — księży bi­
skupów.

Wiadomo mi, że obydwaj na­
si księża prymasi, zarówno 
kardynał Hlond jak i prymas 
Wyszyński, przesyłali raporty 
do Rzymu, zawierające ocenę 
zjawisk politycznych i społe­
czno-ekonomicznych.

Jeśli chodzi o osąd co do zja­
wisk, następnie jeśli chodzi o 
czas i tematykę tych informa­
cji, to raczej decydowali tu. sa- 
mi, porozumiewając ~ się czę­
ściowo, czy też zbierając wia­
domości od nas — biskupów, 
natomiast permanentnie poro­
zumiewali się prymasi z księ­
dzem metropolitą Sapiehą“ .

Osk. Kaczmarek przyznaje 
się, że wiele informacji prze­
jaskrawiał tendencyjnie, zdając 
sobie sprawę z wymagań swych 
mocodawców. „W  formie prze­
jaskrawionej — zeznaje on — 
opisywałem położenie kościoła 
polskiego, a potwierdzenie od­
bioru tej-wiadomości przez se­
kretarza Stanu i przez radio 
watykańskie miałem w usłysza­
nej audycji na tematy, które 
opisywałem. Dwukrotnie prze­
słałem informacje w sprawie 
szkolnictwa uwłaczające wła­
dzom szkolnym. Przełożonej 
Domu Nazaretańskiego w Kiel­
cach, siostrze Izabelli Macho-

tnnej. Dawałem jej materiały 
do przesyłania tym systemem 
i tą drogą. Również w sprawo­
zdaniu, które obowiązuje każ 
dego biskupa co 5 lat, poza od­
powiedzią na 100 punktów ści­
śle mnie obowiązujących, po­
zwoliłem sobie poinformować 
Stolicę Apostolską i rozszerzyć 
te wiadomości o krytykę pod 
adresem władz polskich, kry­
tykę ostra, niewątpliwie przeja­
skrawioną i rzekomo udoku­
mentowaną. Wiedziałem, że ta­
kie były zainteresowania kurii 
rzymskiej i zapotrzebowanie 
Watykanu.

Prowincjał księży Salezja­
nów, ojciec Michał Kolbuch, 
który wracał do USA via Rzym 
mówił, że sekretariat Stanu 
chętnie przyjmuje wszelkie in ­
formacje dla kampanii przeciw­
ko krajom bloku wschodniego. 
Watykan — jak podkreśla! 
o. Kolbuch — wymienia czę­
ściowo te informacje z Ame­
ryką.

Jeśli chodzi o stosunki bliż­
sze między kołami politycznymi 
Watykanu i Ameryki, to jak mi 
wiadomo — informacje przesy­
łane były głównie do kardynała 
Spełlmana — kardynała Nowe­
go Jorku. Jeśli chodzi o wymia­
nę tych informacji między Rzy­
mem i „Londynem“  — to odby­
wała się ona poprzez Papee, 
który jest akredytowany przy 
Watykanie oraz przez ks. arcy­
biskupa Gawlinę, dobrze zna­
nego kołom angielskim“ .

W zeznaniach swych osk. 
Kaczmarek podkreśla, że Waty­
kan przywiązywał szczególne 
znaczenie do wiadomości odno­
szących się do byłych terenów 
wschodnich. Informacji na ten 
temat udzielali w swych rapor­
tach przesyłanych do Rzymu 
m. in. arcybiskup Jałbrzykow- 
ski .i arcybiskup Szelążek, któ­
rzy z kolfei czerpali je od lud­
ności i księży tam pozostałych. 
M. in. memoriał na ten temat 
opracowany/ przez arcybiskupa 
SzelqiA'aT przesłał do Rzymu 
kard. Hlond. *

Specjalną misję powierzył 
Watykan byłemu generałowi o j­
ców Pallotynów — O. Turow­
skiemu, który miał za zadanie 
obserwować życie Polski i zbie­
rać informacje w kraju.

Opinię swą o Apelu Sztok­
holmskim, który określony zo­
stał jako „szkodliwy pacyfizm“ 
przekazał Watykan do Polski 
przez ks. prof., Tuchowicza, któ­
ry miał ponadto przywieźć w 
drodze powrotnej do Rzymu in­
formacje z Pniski. Tą Cuugą 
właśnie osk. Kaczmarek prze^ 
kazał aktualne informacje, m. 
in. o swym negatywnym usto­
sunkowaniu się do porozumie­
nia między Kościołem a Pań­
stwem oraz o sprawach zwią­
zanych z rolą, jaką odegrali 
księża w procesie wolbromskim. 
„Wiadomo mi również — ze-

niem interesów Kościoła w 
państwie ludowym * Utrudnia­
łem Kościołowi pełnipnie misji 
religijnej i wychowawczo kul­
turalnej w państwie naszym 

Dla zrealizowania zamierzeń 
i interesów zagranicznych auto-

jom bloku wschodniego“ . j gólnego oburzenia na sali.
„Rozpoczynając po wyborach i Stanowisko osk. Kaczmarka 

nowy etap " działalności anty-1 wobec porozumienia między 
rządowej — zeznaje oskarżony j Kościołem a Państwem okreśia 
— zdawałem sobie sprawę, że j on sam. jako w zasadzie nega- 
akcja informacyjna nie wy- j tywne, a w praktyce dyploma 
czerpuje wszystkich możliwoś- | tyczno-wyczekujące, co zostało 
ci. Dlatego też. zgodnie z m o-! mu zasugerowane przez Waty
im gnieźnieńskim referatem, 
zgodnie z sugestiami ambasa­
dora Bliss Lane‘a, zapocząt­
kowałem w działalności kra­
jowej liczne akcje, zmierzające 
do podważenia stabilizacji u- 
stroju, do hamowania jego o

kari. Znalazło ono również wy 
raz w uchyleniu się oskarżone 
go od przeprowadzenia procesu 
kościelnego przeciwko księżom 
aresztowanym w Wolbromiu, 
którego w myśl art. 8 porożu 
mienia domagały się

siągnięć i wpływów na społę-! państwowe, 
czeństwo. , | „Podpisanie przeze mnie \-

Jedną z najpoważniejszych | pelu Pokoju w czerwcu 1950 
pozycji była sprawa Ziem Źa-! roku — przyznaje osk. Kacz- 
chodnich. Rozumiejąc kapita i-! marek — było również pociąg­
nę znaczenie tego zagadnienia. I nięcicm taktycznym. Nnczei-

nym problemem mej polityki jumacniającego presttfż rządu 
Polski Ludowej, ustawiłem pro­
blem Ziem Zachodnich na 
płaszczyźnie mojej polityki pro­
wojennej. Doszedłem w mej . . 
świadomości do wniosku, żel kie etapy 
mniejszym złem jest rewizja j politycznej od roku 1946 do 
granicy" tych terenów, niż u- chwili mego aresztowania."

polski w konflikt z władzą lu­
dową.

Wbrew dobru wierzących łą­
czyłem się z propagandą za­
chodnią, usiłując eliminować z 
jednolitego organizmu grupę 
sztucznie skłóconą z narodo­
wymi celami.

Poruszę tu na zakończenie 
problem niemiecki. Boli mnie, 
iż nie doceniałem niebezpie­
czeństwa dla narodu polskiego, 
niebezpieczeństwa ze strony za- 

. . borców z Trizonłi. Moje stano­
wisko było sprzeczne z racją 
stanu narodu polskiego, który 
niezmiennie i nieomylnie wy­
czuwał skąd grozi mu śmier­
telne niebezpieczeństwo. Zło­
wrogo ciążyła germańska prze­
moc na piastowską politykę,

, , . . .  i gdy zakładano podwaliny pań-
była wojna, jei propagowanie p o tę g o  na praslowiań-
> przygotowywana J o  zagad i skich 7 iemi^ h. M ija ły długie 
nieme poddawane m, zza grani- , . kf w którvch teutońska za-
' L  Prfr_WIJi,ł°  V5= prf f ^ ? „ zy.st.; i borczóść nieustannie zagrażała

bytowi narodowemu. Nasz za-mojfj działalności

maemame przez nie ustroju 
ludowego. Wniosek ten był po­
za tym zrozumiałą konsekwen­
cją ulegania koncepcjom ame­
rykańskim i watykańskim, któ­
re traktowały nasze Ziemie Za­
chodnie jako zapłatę Niemcom 
za ich udział w przyszłej woj­
nie przeciw Wschodowi, cr  J 
innym miejscu już ysokiemu 
Sadowi miatanrn możność wy-
jasnve . 

Oskarżony. Kaczmarek pod-

chorini obszar bv) grabiony i 
uszczuolany pruską nienawi­
ść’^ i żądza wyniszczenia na- 

in. wydane przez Ł?.ę»nar- j ro(ju polskiego. I dlatego hi-
r\/"> 1 n  i  c \  n i  u n  i  « i i r n t u n i ^  i

Wyrazem tej polityki było

kreślą, że wśród księży i wier-i rtym. „Zajmowałem stanowi

m .

ka polecenie meujawniania j storycżna konsekwencja" pol- 
władzom _ bezpieczeństwa^ bro-| skjej myśli politycznej musiała 
ni, amuniei’ draż granatów, ja- j wyrazić się w zespolonym na- 

mieszkaniu j rodowym uczuleniu na grozę 
germanizmu, prusactwa i haka- 

c.eczce z kraju. Osk. Kaczma- i tyzmu
rek polecił ks. Dąbrowskiemu; N ip'docemałem tego, zarów- 
przeprowadzenie ostrej kryty- j 
ki publicystów katolickich, wy- j 
powiadających się za współ­
pracą z obozem demokratycz-

J<ie znaleziono w 
ks. Łagowskiego po jego u-

nych swojej diecezji szerzył 
teorię „tymczasowej“ przyna­
leżności tych terenów do Pol­
ski. To samo stanowisko zajął 
on w czasie narad biskupów. 
Oskarżony przyznaje, że po 
zawarciu porozumienia mię­
dzy rządem polskim a kościo­
łem sugerował Episkopatowi 
m. in. niehonorowanie tego 
punktu porozumienia, który 
mówi o protestacyjnej postawie 
wobec rewizjonistycznych żą­
dań kleru niemieckiego. Przy­
znaje .on również, że to stano­
wisko wpłynęło na bierność E- 
piskopatu w wypełnianiu tego 
zobowiązania.

ko następujące: nie można 
myśleć o żadnej współpracy z 
dzisiejszymi gospodarzami na­
szego państwa. Jedyna droga 
to stawianie na wojnę, która 
przywróci nam dawny ustrój“ .

Następnie osk. Kaczmarek 
oświadcza: „Na ławie współo­
skarżonych widzę tu bardzo 
bliskie mi osoby, których koli­
zja z ustawodawstwem spowo­
dowana została w znacznej 
mierze moim na nich oddzia­
ływaniem. Sprowadziłem ich 
po prostu na manowce. Po­
czuwam się do autorstwa ich 
działalności, a szczególnie u- 
ważam za mój moralny obo-

„  , • • i .................. wiązek jako biskupa diecezjiczmarka przejawiała się również ^ kreślJjć fakt_ że &  ja im daJ.
w wygłaszanych przez_ mego ^ a)em za,ecenia. Droga wv

Wroga działalność osk. Ka- wiązek jako

B a n k r u c i
— Ta'k, przyznaję się.
Oskarżony ks. Czesław Ka 

czmarek, były ordynariusz kie 
leckr, który stał na czele anty 
państwowego i antyiudowego 
ośrodka, przyznał się do prze 
stępstw, zarzucanych mu przez 
ąkt oskarżenia. Przez pięć go­
dzin oskarżony Kaczmarek, je 
den z wybitnych przedstawicieli 
reakcyjnych kół hierarchii ko­
ścielnej, członek Episkopatu 
przed wojną, w czasie okupacji 
i po wyzwoleniu — zeznawał 
przed Sądem o swej działał 
ności politycznej, która zapro 
wadziła go na ławę oskarżo 
nych.

Dzieje jego działalności po­
litycznej — to dzieje polityki 
tych kół hierarchii koście1 riej, 
cło których należał, bankructwo 
polityki Kaczmarka — to han 
kructwo polityki tych kół. Ze­
znania oskarżonego Kaczmarka 
obnażają to bankructwo w ca 
łej pełni. Zeznania te dobitnie 
jednocześnie wykazują, że an- 
tynarodowa i antyludowa poli­
tyka prowadzi do przestępstwa 
najgorszego, do zdrady kraju

*

Działalność polityczna ks 
Kaczmarka —■ to trzydziesto 
leęje, którego etapami są 
współpraca z ambasadą polską 
w Paryżu po pierwszej wojnie 
światowej, mająca na celu de- 
nuncjowańie rewolucyjnych ro 
botników polskich • emigran 
tów, pięcie się po szczeblach 
kariery duchownej w oparciu 
o sanacyjnych rządców kraju, 
współpraca z hitlerowcami 
przeciw patriot m w latach oku­
pacji i wreszcie związanie się 
z amerykańskim imperialistycz 
nym wywiadem w latach Pol­
ski Ludowej. Jego droga jest 
drogą, wytyczoną przez Waty 
kan.

W latach burżuazyjno-obszar- 
niczej Polski nazwiska reakcyj 
nych dostojników kościelnych 
spłatały się przy różnych oka­
zjach z czołowymi nazwiskami 
kolejnych rządców kraju, fa­
szystów spod znaku sanacji czy 
endecji. Kaczmarek poszedł^ tą 
sarną drogą. Wśród dziesiąt

ków nazwisk, wymienianych 
przez oskarżonego, znajdują 
się nazwiska ludzi jego stanu 
i jego obozu, którzy na tym 
lub innym etapie z nim współ 
działali, którym pomagał zaku­
wać kraj w okowy faszyzmu

Nie są to nazwiska nieznane 
społeczeństwu. Są to nazwiska 
ludzi, którzy jak złe fatum za­
ciążyli nad historią Polski 
ostatnich dziesięcioleci, nazwi­
ska ludzi, którzy ponoszą odpo­
wiedzialność za wrzesień, za 
wiele ofiar w czasie okupacji, 
za wiele trudności; przeżywa­
nych przez nas w pierwszych 
latach Polski Ludowej. Na f ir ­
mamencie politycznym Ka­
czmarka zjawiają się takie 
postacie, jak ówczesny m ini­
ster spraw zagranicznych, póź­
niejszy operetkowy prezydent 
emigracji August Zaleski, jak 
sanacyjny minister ro ln i­
ctwa Poniatowski. Po odbyciu 
pierwszego stażu współpracy 
z obozem polskiego faszyzmu, 
Kaczmarek wchodzi już do gro­
na zaufanych: spotyka się i 
rozmawia z samym Piłsudskim, 
z Mościckim, ze Sławojem- 
Składkowskim, z Beckiem, z 
Sosnkowskim i innymi — z całą 
czołówką znienawidzonych 
przez lud i nienawidzących lu­
du rządców kraju. Kaczmarek 
należy już do nich całą duszą 
i ciałem Tak jak oni, głosi „po­
litykę silnej ręki" wobec mas 
ludowych, tak jak oni gra staw­
kę na Hitlera — przeciw Pol­
sce.

Nie jedyne to źródło natch­
nienia i dojrzewania faszystow­
skiego biskupa Kaczmarka. 
Drugie wiąże się ściśle z jego 
pojmowaniem roli stanu, do 
którego należy. Jest księdzem, 
pnie się wzwyż po drabinie 
godności kościelnych prędzej 
niż inni. Nie dlatego, by był 
bardziej od innych gorliwy w 
wypełnianiu duszpasterskich 
obowiązków, ale dlatego, że le­
piej od innych zrozumiał i prę­
dzej od innych przejął i przy­
swoił sobie poglądy swych prze­
łożonych. Ks. Kaczmarek, który 
miał często okazje do rozmów

z najwyższymi dostojnikami 
kościoła, takimi jak metropoli­
ta Sapieha lub kardynał Hlond, 
rychło zrozumiał, że ich linia 
polityczna jest linią wstecznie- 
twa, obrony interesów klas po 
siadających, wrogości wobec 
mas ludowych. Zrozumiał i to, 
że linia ta jest linią nakazywa­
ną przez Watykan. W latach po 
dojściu Hitlera do władzy przy­
jął jako własną — tezę 
Watykanu i tezę reakcyjnej czę­
ści hierarchii — udzielania po­
parcia Hitlerowi w jego kolej­
nych rozbojach. Stał się gor­
liwym propagatorem prohitle- 
rowskiej postawy Watykanu, 
uznając, że watykańskie intere­
sy polityczne ważniejsze są od 
polskiej racji stanu. Dlatego 
mógł i musiał szybko awan­
sować.

*

Postawa Kaczmarka w czasie 
okupacji była tylko konsekwen­
cją poprzedniego okresu. Jeżeli 
Mskup Kaczmarek od pierw­
szych dni okupacji agitował za 
kolaboracją, występował prze­
ciw patriotom, współpracował z 
dostojnikami General Gouver­
nement i Gestapo, wówczas 
gdy patrioci, wśród nich księża 
i z jego diecezji, ginęli w wię­
zieniach i obozach — to była 
to ta sama linia polityczna, 
którą reprezentował cały obóz, 
i  którego Kaczmarek wyrósł i 
do którego należał.

Z jednej strony głosy Londy­
nu nakazywały nie przeciwsta 
wiać się hitlerowskim okupan­
tom, mieć broń u nogi — go­
tową przeciw polskim patrio 
toni, z drugiej strony do reak­
cyjnych i antynarodowych do­
stojników Kościoła docierały, 
zgodne z ich, życzeniami, na­
kazy Watykanu, żądającego by 
Polacy nie przeciwstawiali się 
najeźdźcom.

Biskup Kaczmarek był wier 
nym wykonawcą tej polityki, 
wykazując jednocześnie w tym 
kierunku i własną inicjatywę.

‘ ■i*; *
Wreszcie okres r itatni dzia­

łalności biskupa Kaczmarka,

okres Polski Ludowej. Polski, 
która odrodziła się jako 
państwo ludowe, wbrew wielo­
letnim działaniom tych, których 
wysoko postawionym przedsta­
wicielem był Kaczmarek.

Powstanie Polski Ludowej 
było punktem zwrotnym w 
działalności politycznej nie tyt­
ko biskupa Kaczmarka. Pow­
stanie Polski Ludowej oznacza­
ło bankructwo tezy, o której 
zwycięstwo wszelkimi siłami, 
wszelkimi środkami, każdą bro­
nią walczył obóz, do którego 
należał biskup Kaczmarek.

Czy Kaczmarek i ludzie z je­
go obozu uświadomili sobie 
wówczas swoje bankructwo? 
Nie. Bankruci z obozu rządzą­
cego dawniej Polską, bankruci, 
którzy byli przedstawicielami 
klas wyzyskiwaczy, klas, które 
musiały odejść, nie chcieli przy­
znać się do ostatecznej klęski. 
W walce przeciw Polsce Ludo­
wej, przy użyciu wszelkich do-- 
stępnych i ej środków, wbrew 
postawie wielkiej rzeszy patrio­
tycznego duchowieństwa — bie­
rze udział reakcyjna część hie­
rarchii kościelnej. Biskup Kacz­
marek należy wśród hierarchii 
do tych ludzi, którzy gorliwie 
działają przeciw Ludowej Pol­
sce.

Tylko ta drogaNotwiera się 
przed wrogami Ludowej Polski, 
gdy zawiodła stawka na Miko­
łajczyka. Droga zdrady Wtedy 
jest dla ludzi, którzy zatracili 
godność Polaka o tyle prostsza, 
że z drugiej strony znajduje się 
partner, który poszukuje dla 
swoich celów ludzi do brudnej 
roboty. Tym partnerem jest a- 
merykański imperializm.

I teraz następuje, to co na­
stąpić musiało. Droga od reak­
cyjnych knowań do zdrady i 
szpiegostwa’ jest prosta. Bi­
skup Kaczmarek nawiązuje 
kontakt z wywiadem amerykań­
skim, staje na jego usługach. 
W robocie tej cieszy się peł­
nym poparciem księży kardyna­
łów — Hlonda i Sapiehy, w 
imieniu których przedkłada am­

basadzie amerykańskiej platfor­
mę walki z Polską Ludową. 
W swej ślepej nienawiści do 
Ludowej Polski, widząc coraz 
głębszą przepaść między sobą a 
narodem, przepaść, której już 
zasypać nie podobna, gra i tę 
stawkę. Stawkę, której ceną 
jest zaprzaństwo, wyrzeczenie 
się polskich ziem, której ce­
ną jest wojna i nieszczęście 
narodu — gdyby kiedykolwiek 
udało *rn się zwyciężyć, i znów 
stawiając na tę kartę, biskup 
Kaczmarek działa w myśl za­
leceń Watykanu, w zgodzie i 
w porozumieniu z wybitnymi 
przedstawicielami hierarchii 
Watykan i imperializm amery­
kański działają wspólnie.

Ale i ta zdradziecka karta 
zawiodła ks. Kaczmarka. Tak, 
jak już zawiodła wielu przed 
nim.

Dziś oskarżony Kaczmarek 
rozumie, że przegrał wszystkie 
swoje stawki. I tę najostatniej- 
szą. Stawkę większą niż dolary 
i złoto, leżące na stole sędziow­
skim. Bo choć i one odegrały 
swoją rolę, to jednak stawka 
ks. Kaczmarka była większa — 
stawką była próba ratowania 
tego, czego się ratować nie u- 
da, próba cofnięcia wstecz dzie­
jów narodu.

Każda przegrana ludzi, któ­
rzy poszli wbrew narodowi, jest 
zwycięstwem narodu. Proces, 
który się odbywa teraz w kra­
ju, jest również zwycięstwem 
narodu.

Ważny to proces — wstrzą­
sający. Nie jacyś podrzędni a- 
genci zasiadają na lawie oskar­
żonych; mówi o swoim ban­
kructwie człowiek, który sta! w 
pierwszych szeregach walki 
przeciw ludowi polskiemu.

I kiedy ten człowiek mówi: 
— Tak, przyznaję się — przy­
znaje się on w pierwszym rzę­
dzie do bankructwa nie tylko 
swojego. Do bankructwa reak­
cyjnych kół hierarchii, do ban­
kructwa antynarodowego i an- 
tyludowego obozu, któremu 
przez dziesiątki lat służył.

J. R.

kazaniach, referatach i tzw. 
szeptanej propagandzie, po­
przez które krytykował on i u- 
mniejszał znaczenie państwo­
wych planów gospodarczych w 
przemyśle i rolnictwie.

Tak np. wygłaszał on „nau 
ki“  o szkodliwości nacjonaliza­
cji przemysłu. Tę samą linię 
postępowania przyjął on w sto­
sunku do innych, szczególnie 
żywotnych dla interesu narodo­
wego, zagadnień.

Osk. Kaczmarek zeznaje tu: 
„Starałem się przeciwdziałać 
dostępnymi środkami współpra­
cy kleru z rządem, z nową rze­
czywistością. W wielu wypad­
kach odwodziłem księży od tej 
współpracy.“

Mówiąc o sumach dolaro­
wych, jakie otrzymał od Epi­
skopatu i od Polonii Amerykań­
skiej oraz z „innych zagranicz­
nych źródeł“  — oskarżony pod­
kreśla, że miały one niewątpli­
wie według intencji ofiarodaw­
ców — wspomagać walkę z u- 
strojem.

Swą antypaństwową działal­
ność osk. Kaczmarek -rozwijał 
również w czasie kursów dla 
tzw. referentów duszpaster­
skich, na których wygłaszał re­
feraty. „Wychodziłem z założe­
nia — zeznaje oskarżony — że 
aczkolwiek plan 6-letni jest po­
ważnym wkładem w zacofane 
gospodarstwo narodowe, to jed 
nak ze względu na jego od­
mienne cele światopoglądowe 
oraz dla nieumacniania wła-

i • . . - . . i kannkonywama przez nich mo.-cA nar0(ier _̂

no w okresie międzywojennym, 
jak i w okresie okupacyjnym, 

’ | jak to Wysokiemu Sądowi tu- 
j taj przedstawiłem.

Z prawdziwym bólem kon­
statuję kontynuację mej błędnej 
lin ii po r. ¡945, po tym histo­
rycznym punkcie zwrotnym, 
kiedy zwycięska sprawiedliwość 
dziejowa przywróciła Polsce 
prastare obszary ziem piastow­
skich. Nie rozumiejąc arcysłusz- 
nej polskiej racji stanu, zlekce­
ważyłem w moich planach po­
litycznych fakt osiedlenia się 
na Ziemiach Odzyskanych blisko 
8 milionów Polaków związa­
nych nierozerwalnie z żyriem 
kraju i odbudowujących aa pra­
dawnych ziemiach naszych pol­
skość i katolicyzm.

Stawiając ,a koncepcję woj­
ny, ulega/ąc antypolskiej poli­
tyce amerykańskiej, wspomaga- 
ri'y przez polityczne koła Waty- 

popadłem w konflikt z
rańmy pxr/ić:v'zrrej' 

ta droga sprowadziła współ­
oskarżonych tu na salę sądo­
wą.

Przed rozpoczęciem zeznań 
na zapytanie Wysokiego Sądu, 
potwierdziłem moją winę za 
czyny, wymienione w akcie o- 
skarżenia. Czyny te są niewąt­
pliwie wykroczeniem przeciw 
prawu i ustawom oraz są 
sprzeczne z interesami narodu. 
Moja działalność, moje dąże­
nie cio obalenia władzy ludo­
wej nie liczyło się z interesami 
wierzących i ich dobrem. Ce­
lowo negując istniejącą w Pol­
sce wolność sumienia i posza

Moja linia popierana przez 
Amerykanów i Watykan spro­
wadziła mnie na tory współ­
działania z proniemiecką poli­
tyką b. rządu polskiego w Lon­
dynie.

Ten konflikt z narodem sta­
wał się tym większy im bar­
dziej moja aktywność pomaga­
ła niemieckiemu rewizjonizmo- 
wi i odradzaniu się spadkobier­
ców tragicznej Hitler jady w po­
staci Adenauera i jego moco­
dawców.

Mój brak łączności z polity­
czną myślą narodu uniemożli­
w ił mi wypełnienie obowiązku 

nowania uczuć religijnych* od- obywatelskiego, polegającego
ciągając wiernych od współ­
pracy z państwem, hamując o- 
sadnictwo na Ziemiach Zacho­
dnich, czyniłem im krzywdę i 
odbierałem im możność lepsze­
go urządzenia doczesności.

Ten krzywdzący charakter 
mej działalności był tym więk­
szy im większy był zasięg 
wpływu jako biskupa diecezji

Powierzonych mi wiernych 
świadomie wprowadziłem w 
błąd przez wiązanie w pracy 
duszpasterskiej motywów rei i 
gijnych z moimi osobistymi 
orientacjami i celami politycz­
nymi, dążąc przez to do pod­
ważenia zgodności uczuć kato 
lickich z uczuciami obywatel­
skimi.

Działalność moja była nadto 
nacechowana błędnym rozumie-

na zapobieganiu wszelkim moż­
liwościom rozzuchwalenia się 
brutalnej chęci odwetu szowini­
stycznych kół Trizonii.

Mówię tu o mojej obojętności, 
a nawet przeciwdziałaniu spra­
wie ustanawiania stałych die­
cezji na Ziemiach Odzyskanych 
ora/ potępienia rewizjonistycz­
nych roszczeń kleru i katolicyz­
mu Niemiec zachodnich. Anali­
za mego błędnego stanowiska 
uświadomiła mi konieczność 
odcięcia się 'od wrogich poli­
tycznych wpływów, wyrzecze­
nia się antypolskiej koncepcji 
oraz uznania pełnej słuszności 
polityki rządu i państwa ludo­
wego, która w postulacie Ziem 
Zachodnich wypełnia historycz­
ną rację stanu narodu polskie­
go“ -

Drugi dzień proce§u członków antyiudowego 
i antypaństwowego ośrodka

15 bm. w drugim dniu pro- j tania sądu, prokuratora i obro-
cesij członków antyiudowego j ny.
i antypaństwowego ośrodka, na j Następnie sąd przystąpił do 
którego czele stat biskup Kacz- j przesłuchania członka dywer- 
marek, składa! w dalszym cią- j syjnego ośrodka ks. Władysła-
gu zeznania osk. Kaczmarek. 
Oskarżony odpowiadał na py-

wa Widłaka. Oskarżony Widłak 
przyznał się do wszystkich zâ-

rzutów aktu oskarżenia ( do 
winy, a następnie przystąpił do 
składania szczegółowych ze­
znań.

Obszerniejsze sprawozdanie 
z drugiego dnia procesu poda­
my w następnym numerze.

Nawet na pełnym morzu rybacy z polskich trawlerów 
oglądają filmy, czytają książki i gazety

(a) Przebywając z dala od 
kraju rybacy dalekomorskiej 
flo ty lli trawlerów „Dalmoru“  i 
superkutrów „A rk i“  — dokonu­
jący połowów ryb na łowiskach 
Morza Północnego korzystają 
w czasie wolnym od pracy z 
rozrywek kulturalnych.

Niezależnie od bibliotek wy­
miennych na trawlerach, sta­
tek baza „Morska Wola“ , znaj­
dujący się wraz z flotyllą na 
połowach, dysponuje bogato 
zaopatrzoną biblioteką książek 
beletrystycznych i fachowych,

posiada aparaturę kinową oraz 
komplet filmów fabularnych i
oświatowych.

Załogi rybackie dalekomor­
skiej flo ty lli podpływając co 
pewien czas do statku bazy w 
ceiu dokonania wyładunku rył) 
oraz zabrania paliwa, wody, 
żywności i sprzętu połowowe­
go korzystają w czasie kilku 
godzin postoju z rozrywek kul­
turalnych, m. in. oglądają f i l ­
my, czytają prasę krajową i 
książki. Biblioteka statku bazy 
wypożycza również trawlerom 
biblioteki wymienne.

Statek baza, „Morska Wól 
| odbiera codziennie drogą r 
| diową wiadomości z kraju i 
| świata, podawane przez „G l 
Marynarza“  — gazetę radiov 
z Gdyni. Otrzymane wiadom 

| ści statek „Morska Wola“  n 
; daje drogą radiową do jedm 
stek rybackich, informując r  
baków o bieżących zagadnt 
niach polityki zagranicznej 
życia w kraju oraz mobilizują 
załogę do przekraczania zada 
połowowych. (PAP)
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I szedł H adasik . z d o b yw a ją c  d ru g ie  
j. ñvyeíesTwo.- e ia p -' 'f*  ? u trz y m u ją c  
■ ko«zu!kę p rz o d o w n ik a  w yśc igu

ugod

we. Przy rozładunku z wago- j ; , ^ T ° / vmK zlewrn' przyj m u-; nej z samozaparciem leczą ran- j drogą między skałami a prze-1
nów rzucała beczki iedna 'na .' ’ -.c ovvar’. ? . S W  przewiduje! nych i  chorych, którzy ucierpię- ; paścią polscy kierowcy prze-1 wietrznych skwarów 'wyschła | » * " .

. wozili sprzęt szpitalny do do-i rzeka Ćzen Czon-gan, w której' Za swoją piękną
Dalej mowa była o lekarzach! lny> którą później od imienia I pielęgniarki prały bieliznę i ! pracę Polacy zpękają. i ofiarna!

Konwojenci,
»Lo

i l pielęgniarkach,’ którzy ze swo- i naczelnego lekarza, doktora ! bandaże rannych o wodę
z ekspozytur Państwowej’ Cen- ! " T ’ ° d l!CZ®. ,P°  ™ ,aSeL . I Je^° ^ rd z o  dalekiego'! spoko]-i Wojciecha W.iechno, nazwano: trzeba się było starać. Potem w 
tra li Leśnych Produktów Nie- dyrekcja WZPOW powinna j nego kraju przyjechali z brat. r- ~  Wojciechowem. i ¡¡pcu zacżęła się pora deszczu-
drzewnych „Las“ , czekają nie- j ^interesować się bliżej tymi 1 ską pomocą — o tym, w jak | Rozstawianie namiotów, u-iwa i wezbrana, potężna rzeka
raz po 2 tygodnie na przyjęcie j sPrawarm 1 usprawnić pracę. trudnych frontowych warun- kładanie podłogi z des.k - po-1 zalała .ziemianki wdarła sie do
beczek. W dodatku dyrekcja magazynu przy odbiorze soku. j kach polski szpital w Korei, j zostalych po skrzyniach, urzą j sali operacyjnej, zerwała prom.
WZPOW nie zapewniła im noc­
legu. Śpią w drewnianej szopie

JOZEF DERA rozpoczął swoją pracę...
Sopot

dzenie sali operacyjnej, budo- odcięła oddziały... W szpitalu

Po nitce do... brakoróbslwa
Do spółdzielni pracy „Orto- 

wianka“ w Warszawie sprowa­
dzono nici szpulkowe do szycia 
bielizny. Nici te produkowane— 
jak głosi nalepka — przez Nad- 
odrzańskre Zakłady . Przemysłu 
Lniarskiego w Nowej Soli, choć 
są maszynowe,
do szycia maszynowego. A ta ia li'- i i , 
wiele supłów, są niejednakowej 
gmhoAci, skutkiem czego rwą 
się przy szyciu;

h lî ^ u v  i :  lo s ta w a r w t.yie z a w o d n icy  -słahsi 
V 1 i P-zed T o ru n ie m  po p rze te cha m u  7?Wojciechów^ stali

drodzy okolicznej ludności. Sto-1 km  u tw o rz y ła  się czo łó w ka  w sk ła  
sunki z tą ludnością stanowią 1 Hadasi^ wuczew

, , . , 1 ^  . . 7.. L is z k iew icz . W vęckow?kt
Oddzielny rozdział W historii! Chwiendacz. D ra z k o w s k i. U lik  Ła 
szpitala. i?â ’ Wrzesiński. Waliszewsk

Mgtj W ło c ła w ek  -  B.yd* j Zy p y !3 Hwdastk -  U lik  w pa d ła  
długość? I2ft km  M im o  | na .metę z m in im a ln a  różn ica  cza- 

ego o dc in ka  tt asy 1 te p s /e 1 sp g n ip a  u  k o la rz y  K t ó r a  p ro w a ­
dz iła  w yśc ig  od T o ru n ia  a po tem  z 
p e w n ym i p rz e rw a m i c z w ó rk a : W oź­
n ia k . M a zu re k  B onk i Z d u n ek  (te n  
o s ta tn i s k o ń czy ł e tap  na tu ry s ty c z ­
nym  ro w e rz e ' a d o p ie ro  w o k o ło  
3 m m  za H adas ik iem  s k o ń czy ł e ta p  
K ró ’ fik ., k tó ry  na fin iszu  p rze g ra ł z 
m ło d y m i z a w o d n ik a m i K u la w ik ie m  i 
O s iak iem

W. G ołębiew ski

Parze u z y s k a li barnzo 
słaba p rzec ię tn a  -  - w ynoszącą ok 
13 km  godz g łó w n ie  z tego pow o­
du. że w czo łów ce  n ie w e ie  b y ło  
p rób  u c 'cczek  ? c h w ilą  gdy z d o b y ­
ła ona w y ra źn a  przew agę nad po­
zos t a ! y m i z a wocin i k a m i 

. - , Po w y ruszen iu  z W ło c ła w k a  iu?
koreańskie^.)! PO U ilkunasTu k ilo m e tra c h  zaczęl

W ó ic ik  S a łygs  i K ró lik o w s k i 'p o ­
lem  o d p a d ł) Za nią je ch a ła  duża 
g rupa  za w o d n ik ó w , w śród  k tó ry c h  
zn a jd o w a ł się K ró la k  G ru p a  ta na 
u lica ch  T o ru n ia  rozb ita  sie na

Można sobie wyobrazić wie- 
lc. — poświęcenie, pracę w

Kiedy drukowano ów numer: wa ziemianki rentgenowskiej ij trwała nieprzerwanie normalna dzień i w nocy, męstwo, upór — 
gazety, szpital, wchodzi) w któ- j drugiej na fizykoterapię, urzą j praca. Ze wszystkich sił poma-jale trudniej może będzie wy-1 kw w «* z ^w łó w k*

j-ryś z kolei tydzień swojej p ra -id?an'e apteki i laboratorium — ; gała polskim przyjaciołom miej- j obrazić' sobie trojaka i krako- j p^oniii,8«m*itmet5!clt«rei 
Marnuje się cenny surowiec i c-’’ ^  przytulonej do wysokich| zajęło następne dni i noce... j scowa ludność. Ze wszystkich) wiaka odtańczonego-w 'ziemian- \ ic°M«SIek 

i czas robotnika W szytej bie- s-*<a* sa*i operacyjnej dcłkotiy-| ^Pa[' krotko — od świtu po- sił pomagały siostry i lekarzejce dalekiej koreańskiej doliny ! Mimo ezntowka
liźnie występują brat 
dzielnia nasza nie możę 
nać planu.

W oźn iak . B onk. Zdunek

o s ta tn ich
. J fwano właśnie ! 70-tej operacji. ! dżieleni ria brygady robocze od-! koreańscy. Swoja wspaniałą no-1 przez dziewczęta z organizacji fellf u.(lj!l**,eeiu m inm etrac ii n*d*t* j 

loże wvko-' T '’ «miotach ustawionych przy hlcrali przydzielone im zada-¡stawą, pomagali — uczyli mę- i ZMP-owskiej szpitala. Trudno' k»'tt»'niV da*ai siei id3Tsu^wać°ri 
• ; każdym oddziale operacyjnym! n'a- Ranni żołnierze czekali ■— I stwa —- chorzy. | wyobrazić sobie rannych ko-! pr2esra,s do najlepszych kolarzy' . I I . . . . .  - i I I  e tanu  rA'>rvi«o ta- rtl.. •»

n . . „  . ! opatrywano'rannych. Narzędzia! fll’e wolno było tracić ani chwi- _  Doktoćze oredzei O D e ra -! re"ańskich żołnierzy i oficerów
Powinna o tym wszystkim sterylizowano na zewnątrz, na t ■». .,W dwa dni-po p rzy jaźdz ie }^  _  ja muszęPni, fr!ont _  śpiewających po polsku piosen-

nje nadają się P.omy?,!.c .?a!of.f zaktadow w małych piecykach skleconych! podaje koreańska gazeta -¡s ło w a  te* sTyszeh' nczestont|eka- 
„ „ „  ' Lt.o! 1 -^owej Soli i zlikwidować u sie- j z cegieł, a pod gołym niebem, '. chirurg, towarzyszka Barbara'. rze _  „Kómasemida kuni to-

z braku miejsca w ziemiankach! ^arda wykonała kilka operacji\mu:‘ — dzjękuję towarzyszu dok
WACŁAW MUCKA robiono trudne opatrunki gi- 

W a r s z a w a  psowe...
rze

tj- . . . .  . konano
Historia polskiego szpitala | dużych gipsów.. 

w Korei me jest długa. Wyje

kę: „Płynie Wisła, płynie...“  i 
pieśń o Kim Ir-senie w wy­
konaniu polskich lekarzy. Tak

u ciężko rannych . „Od 8 do 30-, torze — mówił, uśmiechając się b'do ^2 lipea, kiedy koreań 
czerwca —  piszą polscy lęka-1 m .jm o  bólu poparzony napal- ?kie Wojciechowo świętowa 

na. sali operacyjnej wy-. mem żołnierz, po skończonymi ? roczl|'cę wyzwolenia PoI-
95 zabiegów, w tym 26\ opatrunku... ' ski... Jeszcze trwała wojną,

A potem z dalekich fronto- j i eszcze krążyły^ odrzutowce wro- 
-j w-ych dróg zaczęły przychodzić a, \v d°h_nie położonej o kil - 
t listy serdeczne, długie — 4o; kanaście tysięcy kilometrów od 

. . . .  i nr7(k.  , , ’ , . Szpital składa się z trzech wypisani ze szpitala ozdro-1 ?aszeg ° kraju — obchodzono

no na,Żuławach Gdańskich dal- ! scach tak g ^ tą !"  ż e ^ m f f i y  I wędrowałńa Koree!. ¿ g i c l d m r a i ^ 52^ 0 t ‘ dm '! Wie’1Cy -p!sa li. do, sw,?icJ ,leka-| ^ Ą ^ T n o r m a ln y  i to dość

i wybudowano 6 km nowych i ka, mające często zaledwie poA7/ , ,p[ami bomb, zrytym noci- rnzrnip^yrYrinA • •• • 1 H ^ 1 6 UU1 1 ;J-- '
watów. Wały w okolicach Talk-1 kilkadziesiąt arów powierzchni.'  ̂v0pSl ' ł ‘ " 5
micka, Kadyn i Janowa 
nion o płytami be ton o w

I I  e tapu różn icą  ty lk o  ok  3 m in u t 
W czo łów ce  raz ty lk o  za lo tn y m  

fin iszem  w T o ru n iu . w y g ra n y m  
przez W ilczew sk ieg o  u da ło  się u- 
ciec tró ic e : W ó jc ik , D ra rk o w s k i i 
W ilczew sk i U cieczka  ta zosta ła  je d ­
nak z lik w id o w a n a  po k ilk u n a s tu  
k ilo m e tra c h  D op ie ro  na u lica ch  
B ydgoszczy HAriasik 1 U lik  w y s u ­
n ę li się n ieco  do p rzodu  D w a j ci 
ko la rze  s to c z y li c ie ka w ą  w a lk ę  na

W Y N IK I U E TA P U
1) H adas ik  — (U n ia ) 3:44:56,
2) U lik  -  (G w a rd ia ) 3:45:56.
3) W rzes ińsk i — (K o le ja rz )  3:45:58,
4) W a ltszew sk i ~ (CVVKS) 3:45:59,
5) Lasak -  (G w a rd ia ) 3:46:00.
6) K la b in s k i -  (G w a id ia ). 7) D rąź - 

K ow sk i -  (CWU<S> 8) C hw ien d a cz
- (Gór n ik ) . 9v L is z k ic w ic z  -  (G w a r­

d ia ) 10) W ó ic ik  -  (C W K S ), 20) K r ó -  
'a k  (C W K S ).

K L A S Y F IK A C J A  PO I I  E T A P A C H

Po 2 e tapach  k la s y f ik a c ja  czo­
łó w k i w yśc ig u  p rzed s taw ia  się na ­
s tę p u ją co :

1) H adas ik  — 8:15:08
Z) C hw ien d a cz  -  8:17:19
3) W ó jc ik  -  8:17:20
4) W ilc z e w s k i -  8:17:23
5) U l ik  -  8:19:19
6) W a lisze w sk i — 8:19:23
7) D .rażkow ski — 8:19:25
8) L is z k ie w ic z  — 8:13:26
9) W ię c k o w s k i -  8:19:30

10) K la b iń s k i -  8:20:05
15 brn ro zeg ra n y  zostan ie  trz e c i 

e tap  na tras ie  B ydgoszcz — G dańsk 
d ługośc i 190 km .

Dalsze pow ażne p race  
w o d n o -m e lio ra cy jn e  na Ż u ław ach  * '1

(f) W roku bież. odbudow-i- I kanałów^
) na Żuławach Gdańskich dal-1 scach ta 

szych 18 km wałów -ochronnych ! ich odcinkami pozostały polet i1 _szvm koreańskim mieście,' usia-

Polska HAgrala m er* strzelecki *  Bułgarią

wuuzidi v pzpuaia zapisują w mstorii D ra-i., . y 
są w dolinacli j tęrstwa z walczącym ludem j 1 e° i°g lc2ncg0_

umoc- | Na tak małych polach'trudno j s z p ita la '-  h?dzie zfe° j 6  do -8,| Korei piękną, wznmającą k a ^ '  | uwzgiedniUśmy w  tvm’ „ ™ ra

wymi. zastosować mechaniczną uprą- mianetc. Nieśli polskie i kę ,eańJ  \  do in,p ^u ló w  t r Ł f ' ° n r ^ ! ?orącym- okres,e wall<1- -  y -  l- ■ *

piszą towa- 
specjalnie

W zdłuż wałów przeciwpowo- j wę. By umożliwić stosowanie skie flagi i z niemałym trudem 
dz¡owych zasypano i zabezpię-j nowoczesnych maszyn rolni- i zdobyte w tym mieście, wypa­
czono wyrwy i otwory. Jedno- ; czych, czynione są próby zastą- ! lonym od pożarów — wiązanki 
cześnie na obszarze około 800 ! pienia gęstej sieci rowów przez ; świeżych polnych kwiatów... 
ha wykonuje się drenowania, ■ takie urządzenia, jak drenowa- Pierwszy okres pracy cliirnr- 
prowadzi się dalszą regulację nie normalne i krecie, budowa ; gów, internistów, pielęgniarek i 
rzek oraz kanałów, dzięki któ- kanałów krytych itp. Próby te 
rym ok. 2200 ha gruntów zosta- prowadzone są w okolicach M i­
nie nawodnionych, na przeszło I łocin i Strażnicy. Prowadzi się 
2300 ha założono nowe łąki. ! także prace nad zastąpieniem 

W br. odbudowano dalszych małych stacji pomp przez ze- 
8 stacji pomp, a wszystkie pozo- . spoty dużych pomp, które od- 
stale dotąd pompy paro-vp wadniać będą po kilkanaście 
zmieniono na pompy o napędzie ! tysięcy hektarów gruntu, 
elektrycznym. W pracach nad melioracją

W trakcie rozbudowy urzą- Żuław i nad ustalaniem wyty- 
dzeń melioracyjnych i ochron- cznych robót wodno-niełioracyj- 
nych Żuław, prowadzi się tak- nych, wydatnie polskim nau- 
że doświadczenia nad dnstos.o- kowcom pomogli wybitni spe- 
wartiem sfarvch urządzeń sy -; cjaliści radzieccy, m. in. akade- 
siemu wodno-melioracyjnego <io. mik Bielików i pro?. Rahotnow, 
potrzeb dużej gospodarki socji- i którzy niedawno zwiedzali tam- 
1 ¡stycznej. Dotychczasowe bo- i te tereny, 
wiem Żuławy pocięte są siecią ■ * (PAP)

Rada zakładowa przy ZPB w Birlawie wyasygnowała 3.200 zł 
na po irzeiy  trojaczków -  dzieci przodującej robotnicy

(a) Załoga Zakładów Przem. ( Zgodnie z życzeniem załogi, ¡*
Ra wełnianego im. Dąbrowszcza rada zakładowa wyasygnowaia 
ków w Bielawie za pośredni z wygospodarowanego fundu- 
ctwem rady kobiecej otaczał szu ponad 3200 zl na po- 
troskliwą opieką urodzone I trzeby trojaczków. Przy dzie- 

. przed kilkunastu dniami Iro- ¡ciach czuwa dyplomowana pié- 
jaczki przodującej prządki lęgniarka.
Janiny Krypczak. J (PAP)

i się do internistów trzeba pro-j frontowych szef koreańskiej
lraem przejechać rzekę Czen 
Czoir.aan. a potem saniami za- 
przężon_„n,j w woły przebyć 
jeszcze ki','.|<apa^cje kilometrów: 
Nieraz przeprawę rzeczną bom­
bami zasypyw;,|v B-^O“ _

służby zdrowia, general Lie
mie problematykę Dalekiego 
Wschodu i historię narodu ko-'

dziękował polskim lekarzom za ^'jóskiego. Od początku pra-
ratowanie życia koreańskim o- 
brorjcom ojczyzny.

I w tym samym gorącym o- 
kresie polscy lekarze pisali do

Szp ita l  p o lsk i  p rz y  p racy  —  dopomaga ją  p ie lęgn iarze  koreańscy

cują także grupy partyjne i or­
ganizacja ZMP-owska. Przyję­
liśmy opiekę nad miejscową 
szkolą i dzieciaki ciągle nas od­
wiedzają. A oprócz tego zorga­
nizowaliśmy polsko - koreański 
mecz Siatkówki ż' nagrodami. 1 
poważni nasi naukowcy ubie­
gają się o palmę pierwszeń­
stwa, jakby tu chodziło o od­
krycie naukowe. Tęsknimy, za 
krajem, za prasą, za książką 
ża wiadomościami z naszych 
szpitali i klinik.

❖
Ludzie ze szpitala mają gię-

I boką świadomość tego. że tu 
w Wojciechowie — oni w łaś - 
nie reprezentują Polskę, że u 

J i nas w kraju i nad rzeką Czan 
Jry Czon-gan ich praca i postawa 

była i jest skromnym wyra­
zem naszej przyjaźni, naszego 
braterstwa i solidarności z bo- 
laterskim narodem Korei, 

la  właśnie świadomość po- 
|l zwalała wytrwać w najcięż­

szych dniach wojny. Ta świa­
domość pomaga i teraz, kiedy 
w Korei leczącej się z ran pra­
cuje dzielnie mata ekipa pol­
skich przyjaciół.

KRYSTYNA ZIELIŃSKA

R ozegrany w  Szczecin ie  4 -d n lo w y  
mecz s trz e le c k i m ied zy  P o lską  i 
B u łg a rią  za ko ń czy ł się żw yc ięs t* 
w em  P o lsk i w  k o n k u re n c ja c h  k iu  
! o w ych  235 185 p k t. W nieza lic zo ­
nych  do w ie lo b o ju  k o n k u re n c ja c h  
ś ru to w y c h  P o lacy  o d n ie ś li zw ycięż 
s tw o  14:8 p k t.

W o s ta tn im  d n iu  zaw odów  roze­
g rano  s trz e la n ie  z K B - ! w k tó ry m  
p o b ito  5 re k o rd ó w  B u łg a r ii i jed e n  
P o lsk i

O gó łem  na zaw odach p o p ra w io n o
7 in d y w id u a ln y c h  i zespo łow ych  re ­
k o rd ó w  B u łg a r i i  1 2 zespo łow e re­
k o rd y  P o lsk i.

w S T O L I C Y

W końcu września odbędzie sią 
kiermasz jesienno-zimowy

Warszawskie dyrekcje uspo­
łecznionego handlu detaliczne­
go przygotowują się do otwar­
cia sezonu ¡esienno - zimowe­
go wielkim kiermaszem, który 
odbędzie się w dniach od 27 
września do II  października.

Targi odbywać się będą w 
ponad 100 stoiskach ustawio­
nych na placu Zwycięstwa. Or­
ganizatorzy kiermaszu planują 
urządzenie wielu imprez arty­
stycznych, wyświetlanie filmów 
oraz organizowanie pokazów 
mód. Centralny Dom Dziecka 
urządzi specjalne imprezy dla 
najmłodszych klientów.

W kiermaszu weźmie udział 
MHD, ZSS, CPLiA, „Spólnota 
pracy“ , Centrala Jubilerska i 
domy towarowe. WZG zapew­
nią kupującym podstasvowe 
posiłki.

Obok wielkiego wyboru to­
warów produkowanych przez 
przemysł kluczowy, bogato re­
prezentowane będą wyroby 
przemysłu terenowego. Miesz­
kańcy stolicy będą się mogli 
na kiermaszu zaopatrzyć w 
gotową odzież, wyroby skórza­
ne, obuwie, wyroby metalowe, 
artykuły gospodarstwa domo­
wego, zabawki i wyroby prze­
mysłu ludowego.

Sprawne przygotowanie kier­
maszu, odpowiednie zaopatrze­
nie stoisk, to ważne zadanie 
stojące przed aparatem han­
dlowym. W czasie trwania kier­
maszu nie' może być przerwy 
w dostawach towaru. Trzeba 
także pamiętać o tym, żeby 
odzież przygotowana na kier­
masz, była odświeżona i wy­
prasowana. (kw)

WIECZÓR
POEZJI WIGIERSKIEJ

W ę g ie rs k i In s ty tu t  K u lt u r y  i 
K lu b  M ię d z y n a ro d o w e j P ra sy  i 
K s ią ż k i o rg a n iz u ją  w  d n iu  18 w rze ­
śn ia  b r. W ieczór P oez ji W ę g ie rs k ie j

7 pat r

Z Y G M U N T  I B A R B A R A
Halina Auderska: „Rzeczpospolita zapłaci“ . Sztuka i pierwsze dwa aktv sztuki

w 3 aktach. Scenografia Jana Kosińskiego i Romualda Nowickie 
go, reżyseria Jó/efa Wyszomirskiego. Prapremiera w Teatrze 
Narodowym w Warszawie.

Po sztuce Maliszewskiego o 
Janie Kochanowskim, Morstina
o Mikołaju Reju. Brandstaettera 
o Koperniku — również Halina

dla przyszłości Rzeczpospolitej 
W ramach tych dwu aktów 
„Rzeczpospolita zapłaci“  ma 
wiele zalet i stanowi utwór

Auderska, utalentowana autor- i zgoła innego kalibru mz, na 
ka dramatu o zbiegoslwie chlo- j przykład, dość swawolnie ob- 
pów polskich w czasach Oświe- i chodzący się z historią, wode- 
cenia, sięgnęła do tematu z cza- I wilowi „Polacy nie gęsi“ . Tło 
sów Odrodzenia polskiego. Za „Rzeczypospolitej“  daje intere- 
częia pisać sztukę o Andrzeju ; sujący, z niemałą erudycją na- 
Fryczu Modrzewskim, która — j kreślony obraz Polski renesan- 
jak sama stwierdza w komenta- j sowej. Auderska umie pokazać 
rzu odautorskim — „przeksztal- | zarówno program obozu mag- 
cila się w toku pracy w dramat i nackiego, pozornie rozbitego na 
o jego ojczyźnie, o Polsce ostat- zwolenników i przeciwników

króla, ale szybko dochodzącego 
do porozumienia, gdy zagraża

nich Jagiellonów“ .
Cóż — tem 

i wdzięczny
ny, mogący dać szerokie poi 
do autorskiej inwencji i pozwa­
lający fabułę dramatyczną roz­
winąć na szerokim tle dziejo­
wym —  dziś przy tym temat 
zachęcający do historycznych 
rewizji zastarzałych pojęć i wy­
obrażeń, do przeciwstawienia

równie wielkiy:„ i. • i mu przeciwnik z zewnątrz —odpowiedział- ■ . .- , , . ., j • : jak i wydobyć ? pisin Frycza ii dac szerokie poie, , r J J . ,udramatyzowac w jego ustach
najbardziej postępowe myśli 
obozu reformy, tego obozu, któ­
rego Frycz byt ideologiem 
i którego imieniem głosił, że 
Rzeczpospolita to „Wszystkich 
obywateli społeczność“ , a nie

się romantycznej idealizacji czy ) szlacheckie jeno. pańskie pań- 
wstecznym wypaczeniom. Nau- ! stwo. Poglądom i postawie ma­
kowe spojrzenie na przebieg | sy szlacheckiej, reprezentowa- 
procesów historycznych może tu I nej przez „koto rycerskie“ , po­
dać pasjonujący obraz drama- | święcą Auderska najmniej uwa- 
tu ludzi i sił społecznych — j gi, na scenie prawie nie doclio- 
pod warunkiem, że się twardo dzą one do głosu. Ale niezależ- j mitemu wzmocnieniu i państwo

Auderskiej wyrazem talentu i 
scenicznej komunikatywności, 
wyrazem poważnych ambicji 
twórczych, na ogól realizowa­
nych.

Ale już po trosze w drugim 
akcie, a całkowicie w trzecim, 
„Rzeczpospolita zapłaci“  prze­
staje być zamierzoną sztuką 
o najświetniejszym społeczno- 
politycznym pisarzu Odrodze­
nia, czy tym bardziej dramatem 
ti Polsce Odrodzenia, a staje się 
po prostu kolejną historią „de 
obscuro regis inatrimonio“ 
(„paskudnym“  związku mai 
żeńskim), jak rzesza szlachec­
ka nazwala (za Orzechowskim) 
związek małżeński Zygmunta 
Augusta z nadobną, acz nie 
uleczalnie chorą, poddanką z 
możnowladćzego rodu, Barba­
rą Radziwiłłów, swobodnych 
obyczajów wdową po jednym z 
litewskich wjelrnpżów. Czynni­
kiem rozstrzygającym przestaje 
być przeto ukiad sil społecz­
nych. a staje się historia alko 
wiana, i widz ostatniego aktu 
sztuki Auderskiej dochodzi do 
wniosku, że wszystkiemu win­
ne nieszczęsne afekty królew­
skie, że gdyby nie stało słod­
kiej Barbary — władza królew­
ska w Polsce uległaby znako-

stanie na gruncie praw historii ! nie od takich czy innych opu 
Jak podołała tym zadaniom : szczeń (czasem niesłusznych 
Auderska? | — na przykład: walki o ijnaro-

Sztuka jej dzieli się wyraźnie ; do wionie kościoła w Polsce i 
na dwie części. Pierwsze dwa j ograniczenie wpływów papie- 
akty to z dużym nerwem pisar- j skich) i niezależnie od takich 
skim nakreślony obraz kon- j czy innych uproszczeń — po- 
fiiktu różnych ówczesnych oho- i trafiła Auderska ukazać wy- 
zów w Polsce, w chwili wstą- i mównic wielkość myśli ówcze- 
pienia na tron Zygmunta Augu- | snych ludzi i potęgę ówczesne- 
sta. Sztuka pragnie tu zilustro- ! go państwa, przy_ równocze- 
\vać sytuację, w jakiej przyszło ! snym wskazaniu źródeł jego 
działać Modrzewskiemu i Zyg- j słabości i chylenia się do upad- 
muntowi Augustowi, ich zwo- ) ku: dominacji magnatów i szla- 
■lennikom i przeciwnikom, po-jchty nad uciskanym mieszczą 
kazać ich w chwili, uznanej ninem i ciemiężonym chłopem 
przez Auderską za przełomową I Również dramaturgicznie są

weszioby w okres mezamąco- 
nego rozkwitu. Ale „wybuchła 
Barbara“ i wszystko wzięto w 
leb. Król odgonii reformatorów, 
mogących naprawić Rzeczpo­
spolitą, ale jemu, królowi, palą­
cych niemiłą prawdę w oczy

demaskatorskich „Zbiegów“  wie
0 tym bardzo dobrze.

Teatr Narodowy zrobi! - wie­
le, by-pierwszej, na swej scenie 
(za, obecnej dyrekcji) sztuce 
współczesnego autora polskiego 
dać piękną oprawę i Celny wy­
raz aktorski. Za pomocą niewie­
lu elementów (strop wawelski, 
autentyczny; pono dźwięie dzwo­
nu Zygmunta) stwarzają Kosili 
ski i -Nowicki wrażenie powagi
1 majestatu; surowa,,.artystycz­
na'" prostota cechuje komnatę 
zamku piotrkowskiego. Go do 
reżyserii:, jest ona miejscami 
zbyt namaszczona, celebruje ,z 
nabożeństwem każdą sytuację, 
nakazuje aktorom chodzić na 
szczudłach, przemawiać dostoj­
nie, czasem z irytującą . powol­
nością. W pierwszym akcie , ta 
koncepcja Wyszomirskiego jest 
uzasadniona i daje pozytywne 
rezultaty; później chwilami, 
osłabia wrażenie, jakie sprawia 
gra głównych postaci.

Przede wszystkim —  rola 
króiowej-matki: Ktokolwiek z 
autorów brał się do osoby 
Bony Sforza, przedstawiał! ją 
jako ztą teściową z bajki. W i­
chrzyła, kupczyła urzędami, a 
potem otruła niewinną, uciśnio­
ną synowe. Nic z tego u Auder- i . . . .  ,
skiej. Bona, zgodnie z historią, mi?nia i wstecznicy: Radziwiłł, 
jest w jej sztuce mądra wład- najsprytniejszy z całej trójki, 
czynią, przewyższającą myślę- opętany ideą wzniesienia domu 
niem politycznym ogół swoich J  radziwiłłowskiego jakim i bądź 
doradców Obojętna wobec po- ¡środkami, nie pozbawiony prze­
jęcia ojczyzny, czuła jednak n i biegłości, którą podkreśla Ja-
dźwięk słowa „dynastią“ , sta 
ra się zbudować potęgę tej dy 
nastii — nieważne, jakimi śród.

i przeszedł na stronę przenie- | kami, jak ją tego nauczył rodak 
wierczych możnowładców, za Machiawel. Idea wzmocnienia i
cenę poparcia przez nich uro 
szczeń koronacyjnych Barbary 
A więc raz jeszcze: gdyby nos 
Kleopatry był dłuższy, dzieje 
świata potoczyłyby się ina­
czej. Ale nos Kleopatry decydu­
je o sprawach... tylko na dłu­
gość nosa. Autorka trafnych,

udziedzicznienia władzy królew­
skiej była jednak wówczas po­
stępowa w stosunku do rozkłił- 
dającego się feudalizmu, i dla­
tego osobista polityka Bony 
zbiegała się na ogół z intere­
sem państwa. Sukces autorki Iczytacb u Zygmunta Augusta; 
w nakreśleniu postaci Bony (Wiktor Biegański starał się nie

wzmacnia znakomicie Ewa Ku- bez powodzenia wyjść poza te
dość ciasne ramy.

Plączących się ptzy wielmo­
żach ich . zauszników — podła- 
we figury do pośledniejszych 
zleceń, ojcowie późniejszych 
klientów magnackich, wiszą­
cych u pańskiej klamki i goto­
wych na kaide magnackie 
skinienie wszcząć burdę, urzą­
dzić zajazd, zerwać sejm, czy 
wznieść rokosz — grają Zbig­
niew Kryński i Zdzisław Szy­
mański.

Kmita w pewnym momencie 
drapuje się na przywódcę obo­
zu reform czy też na później­
szego Zamoyskiego — fałszy­
wego „trybuna ludu szlachec­
kiego“  Z tego obozu reform u- 
kazuje nam jeszcze Auderska 
parę dworzan — Szafrańca i 
Dębińską — oraz ideologa gru­
py, Frycza Modrzewskiego. Ca­
la kombinacja z Szafrańcem i 
jego ukochaną — coś jak pozy­
tyw miłosny wobec królewskie­
go negatywu — jest nieudana 
w pomyśle i ujęciu scenicznym 
i nic dziwnego, że Igor Smia- 
łowski i Alina Dzierzbie!« blą-̂  
kają się pomiędzy fałszywym 
junactwem a papierową szla­
chetnością. Gorzej, że sam 
Frycz jest dramaturgicznie nie- 
wyzyskany, bierny. Autorka, 
słusznie starała się ukazać we 
Fryczu wielkiego ideologa, sta­
rała się pokazać jego patrio­
tyzm i górowanie nad otocze­
niem, uwzględnić główne linie 
jego głębokiej myśli politycz­
nej. Ale ogranicza właściwie ro­
lę Frycza do wygłaszania prze­
mówień. Pogłębia rozczarowa­
nie widza z tej postaci gra Ta­
deusza Łomnickiego, który naj­
widoczniej źle się czuje w bro­
dzie 45-letniego wielkiego pisa­
rza politycznego, choć siara się 
to ukryć i wygłaszać swoje ty­
rady z ogniem i siłą przekona­
nia.

Ciekawym pomysłem Auder­
skiej jest ukazanie steranego 
wiekiem Stańczyka, błazna Zy­
gmunta Starego. Ze zgorzknia­
łego czarnowidza dawno już 
wyparowały błazeństwa i uci-e- 
szne faćecje. To teraz białobro-

rijna. Jej Bona jest w każdym 
calu prawdziwy w miarę kró­
lewska, w miarę kobieca. Świe­
tnie interpretuje też Kunina 
w ostatnim akcie wybuch 
wściekłości namiętnej, sta­
rej Włoszki z Bari. Taka 
Bona tłumaczy zarówno zasłu­
gi, jakie położyła dla Polski, 
jak i obojętność, z jaką Polskę 
Radziwiłłów opuści, wywożąc 
niemałe skarby i zubożając 
dwór królewski.

Sukcesem Auderskiej jest też 
pokazanie stosunku królew­
skiego dworu ze swoim bankie­
rem, wzbogaconym i powierz­
chownie spolszczonym miesz­
czaninem Bonerem, dzierżaw­
cą żup podkrakowskich, przyję­
tym z całym splendorem do 
szlacheckiego stanu. Cele Bony 
nie dają się urzeczywistnić bez 
pieniędzy, Borier ich dostarczy, 
ale w zamian dyktuje warunki 
(Bonern gra Zygmunt Macie­
jewski). Mniej plastycznie za­
rysowany jest przedstawiciel 
mieszczan, Bielica- (gra Ludwik 
Tatarski), ale i na jego osobie 
autorka zręcznie ukazuje meto­
dy; jakim i szlachta starała się 
przeciągnąć na swą stronę naj­
zdolniejsze jednostki z miesz­
czaństwa, byle osłabić miesz­
czańską opozycję.

W tradycyjnej formie ujęci są 
magnaci, Radziwiłł, Tarnowski 
i Kmita, pyszni, dumni, zaka-

W p ro g ra m ie : p re le k c ja , re c y ta c je  
w ic ? s ty  w ę g ie rs k ic h  w  tłu m a cze ­
n iu  p o ls k im  o raz  f i lm  p ro d u k c ji  
w ę g ie rs k ie j.

Zap roszen ia  o trz y m a ć  m ożna w  
W ę g ie rs k im  In s ty tu c ie  K u ltu r y  (p i. 
3-ch K rz y ż y  18) o raz  w  K lu b ie  M ię - 
dz.yna iodowe.1 P rasy i  K s ią ż k i (N o­
w y  Ś w ia t 15/17).

dy wernyhora, o palącym spoj­
rzeniu, wieszczący renesanso­
wej Polsce rychłą zagładę. I tak 
go też gra-Władysław Grabow­
ski, realizując chyba wszystkie 
zamiary autorki, związane z tą 
postacią.

Wyrazistości, która cechuje 
Bonę zabrakło Barbarze. Au­
derska nie zdecydowała się ani 
na wyidealizowanie Barbary w 
stylu pisarza Felińskiego ani 
na surowe jej osądzenie w 
stylu historyka Pociechy. I tak 
też -— niezdecydowanie — gra 
Barbarę Hanna Skarżanka, 
właśnie dlatego zapisując tę ro­
lę do swoich sukcesów. Bar ba 
ra Skarżanki to kobieta ambit 
na i egoistka dość: przy tym o- 
graniczona, ale to zarazem gorą­
co rozkochana w królu renesan­
sowa dama. Ubrana w piękne 
stylowe kostiumy wygląda uro 
czo i niepokojąco a w ostatnim 
akcie sprawia wrażenie kobiety 
istotnie chorej; z piętnem bli­
skiej śmierci na czole.

A 7 . i a i s - r  P ro g ra m  dn ia  7.50, 14.00, W la d o -A sam Zygmunt August? Te- ; mo*ci sos. 630, 7.55. 17.00. 21.00. 23.30.

R A D I O
ŚR O D A  16 W R Z E Ś N IA

P ro g ra m  I — na fa l i  1322 m .

Z p rz y c z y n  te c h n ic z n y c h  p ro g ra m  
I ro zpo czyn a m y  o godz. 15.25.,

P ro g ra m  d n ia  15.25. W iadom ośc i, 
16 00. 20 00. 23 00.

15.30 A u d y c ja  d la  d z ie c i, 16.20 M u ­
zyka  p o p u la rn a  — s y m fo n iczn a  w  
p ro s r . ;  W agner, D w o tz a k , B ra hm s, 
16.50 G los m a ją  k o b ie ty . 17.00 „S p ra ­
wa b isku p a  S ta n is ła w a  S zczepanow - 
s k ie g o "  — pog. red. H. K o ro ty ń -  
sk iego  z c y k lu :  „R o la  W a ty k a n u  w  
h is to r i i  P o ls k i“ , 17 20 K o n c e r t O rk ie ­
s try  Rozgł. S zczec ińsk ie j PR. !8.00 
„N a  sz ie rok im  św ie e ie “ , 18.15 P o p u ­
la rn y  k o n c e rt . s o lis tó w , 18.45 „O  
ósm ej w ie c z o re m “  — o p o w ia d a n ie  
Je rzego  G ryg o lu n a sa , 19.00 K o n c e r t 
O rk . R ozgł. W a rsza w sk ie j PR. 19.45 
A u d y c ja  d la  w si, 20 28 W iadom ości 
sp o rto w e , 20 38 K o reańska  m u z y k a  
lu d o w a , 20 45 „C z a p a je w “  — fra g ­
m e n t p ow ieśc i D y m it ra  F u rm a n o w a , 
21..30 R eportaż l ite ra c k i.  21.45 M u ­
z y k a  ro z ry w k o w a , 22.10 W iersze 
A r tu ra  M ię d zy rze ck ie g o , 22.25 Z  
c y k lu :  „S łu c h a m y  m u z y k i k a m e ra l­
n e j“  — B o ro d in , K w a rte t s m y czko ­
w y  N r 2 w y k o n a  k w a r te t P aństw o ­
w ego A k a d e m ic k ie g o  T e a tru  W ie l-  

.k iego  w  M oskw ie .

P ro g ra m  I I  — na fa l i  407 m .

riusz By lczynski; Tarnowski, 
pokazany przez Auderską jako 
jurgieltriik w stylu .W łłl-w ie - 
cznych zdrajców, a przez Wła­
dysława Brackiego' zagrany w 
stylu romantycznych srogich 
wojewodów: Kmita, magnat za­
dufany a dość ograniczony, za 
wszelką cenę chcący „znaczyć“ , 
czy to u boku Bony, czy jako 
trybun szlachecki, czy w zasz­

um wybitnemu renesansowemu 
monarsze dzieje się stanowczo 
krzywda. Najpierw BrandstaeU 
ter zrobił z niego bezwolną ku­
kłę, a teraz Auderska — .psy­
chopatę. ogarniętego morioma- 
nią mitosną. Niezgodne to z hi­
storycznym synem Zygmunta i 
Bony, który w dwa lata po 
śmierci Barbary ożenił się pp 
‘raz trzeci a na sprawy publicz­
ne w Polsce wpływał w. duchu 
swej. polityki a n'ie zależnie od 
afektów i kaprysów. W grani­
cach sztuki Auderskiej absolut­
nie hie można zrozumieć skąd 
się wzięła wiara Frycza i jego 
stronników w postępowe poglą­
dy króla — i w ogóle w jego 
inteligencję. 2e umiemy jednak 
jakoś połączyć historycznego 
Zygmunta Augusta z tym 
wszystkim, co każe mu mówić | 
i robić Auderska — zasługa to 
Andrzeja Szczepkowskiego, któ­
ry w tej roli stwarza kreacje . __
aktorską najwybitniejszą w ! t,ziennie ° sodA 2100 w programie 
swej dotychczasowej drodze ar- j J m S ,  « " „ » o & T  
tystycznej. I -stonkńw a n ty p -m s tw o w e g o  i a m y -

I ludow ego  ośrodka  na k tó re g o  cze- 
JASZCZ ? ks C zesław  K a czm a re k , b l-  

i skup. b o rd y n a r iu s z  k ie le c k i.

5 10 A u d y c ja  d la  w s i, 5.20 K o n c e r t 
p o ra n n y , 6.10 IWtuzyka pora n n a , 6.45 
A u d y c ja  d la  w y c h o w a w c z y ń  p rzed ­
s zko li. 6.50 G im n a s ty k a , 7.20 „N a  
sw o jska  n u tg “ , 7.50 K a le n d a rz  Ra­
d io w y . 8 00 M u zyka  pora n n a , 9.00 
A ud . d la  k l V I. 9.30 K o n c e r t s o li­
s tó w , 9.50 P rz e rw a , 10.55 A ud . d la  
k l. I i  I I ,  11 15 M u zyka  I a k tu a ln o ­
ści, 11.45 G ios  m a ją  k o b ie ty , 12.15 
R adziecka m u zyka  lu d o w a , 12 45 
A u d y c ja  d la  w s i, 13.00 W ieś ta ń czy  
i śp iew a . 13.15 M u zyka  o p e re tk o w a , 
13.55 F i-ze rw a , 14 05 In fo rm a c je , 14.10 
Aud. d la  k l U l—IV . 14,30 k o n c e r t  
O rk . R ózgi W ro c ła w s k ie j PR 15 10 
.Jest nad W ołga s k a la "  -  ode. opo ­

w ia d a n ia  L w a  K assila , 15.30 Aud. 
ondzl,<’.c1, ,6 I>0 p io s <5ńki ra d z ie ck ie ,

. o K o n c e r t ro z ry w k o w y , 17.15 
P fesn i S ch u be rta  i S ch u m a n n a , 17.3# 
..Na w a rs z a w s k ie j f a l i " ,  17.35 „Z e  
s p o r tu "  18 00 N orw e ska  m u z y k a  lu -  
f«°sna r.W a r ty s tó w  lu d o w y c h ,
is .aO Pogadanka sp o rto w a , 18.40 Re- 
j  ,  s k rz y p c o w y  E u g en ii U m iń s k ie j,  
19.00 K ro n ik a  k u ltu ra ln a , 19.30 M u ­
zyka i a k tu a ln o ś c i. 20.00 O p o w ie - 

A n n y  Seghers -  ..O ca le n ie - -  
te iie to n  s t. W .ygodzkiego. 20.20 K o n - 
cei-t K ra k o w s k ie j O rk . i C hó ru  P R  
p-d. St. G a jd e c z k i, 21.26 W iad. s p o r­
tow e. 51.35 M u z y k a  taneczna . 22.40 
M u z y k a  s y m fo n ic z n a .
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